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Marszałek F iłsudski a Wilno
F '  7

(Przemówienie Min. A. Prystora na Akademii w dn. 11 b. m.).
J e s t e ś m y  dzisiaj  z g i o m a d z e n i  w 

i r u r a c h ,  k t ó r e  w iele przesz ły  i w ie ­
le widziały-  T w o r z y m y  grono ,  k tó  
re z losa mi  w o m y  b y ło  z w i ą z a n e  
na ib ar dz le i  osobiśc ie,  fto dla n a s  b y ­
ła  to  w o jna  o d o m y  r o d z i n n e  i 
o szczęśc ie  wolnośc i  W  tym n a ­
s z y m  b e z p o ś r e d n i m  s t o c u n k u  do 
p a m i ę t n y c h  w y d a r z e ń  z p r z e d  la t  
d z i e u ę c . u  w id z ę  n a s z ą  wy ż s z o . ć  n a d  
in n y m i  w s p ó ł r o d a k a m i .  M y  b o w i e m  
m o ż e m y  b y ć  d u m n i  z tego ,  że łf.t- 
wie j  r o z u m . e m y  p r a w d ę ,  k tó re j  z a ­
w d z i ę c z a m y  ta k  wiele.  M o ż e m y  b y ć  
d u m n i  z te go ,  że  w p r z e ł o m o w y m  
dl a  Pol sk i  o k r e s i e  p o w s t a w a n i a  w 
c h a o s .e  w oj ny  n a s z e g o  p a ń s t w a  n a  
j e g o  cze le  s t a n ą ł  cz łow iek ,  bl iski  
n a m  s e r c e m  i p o c h o d z e n i e m ,  k t ó r e ­
m u  m og l i ś m y  b e z g r a n i c z n i e  ufać,  że 
o nas ,  że o Wi ln ie ,  że o tej u m ę ­
czonej  na s z e ;  z .emi n ie  z a p o m n i .

Dzisiaj ,  k i e d y  m a m y  p r a w o  i o- 
b c w i ą z e k  rzucie  oit e m  p o z a  s iebie,  
w p r z e s z ł o ś ć , m u s i m y  sob ie  u ś w i a ­
d o m i ć  s m u t n ą ,  n i e s t e ty ,  p r a w d ę ,  że 
idea; o s w o b o d z t n i a  tej  z iemi n ie  o- 
ży w i ł a  w s z y s t k i c h  se rc  w  Po .s ce .  
Ś w i a a o m o ś ć ,  ze  uiem&l ws zysr a ie  
p r a c e ,  z w i ą z a n e  z p r z y ł ą c z e n i e m  
z iem  k r e s o w y c h  do  Polsk i ,  mus ia ły  
b y ć  p r o w a d z o n e  n i e i a z  w najgłęD- 
szej  t a j e m n ic y ,  w b r e w  woli  i g w a ł ­
t o w n e m u ,  c z ę s to  n i e p o h a m o w a n e m u  
c p o r o w i  c z y n n ik ó w ,  k t ó r e  mia ły  
w p ł y w  n a  o p in ję  pub l ic zną ,  by ła  
d łu g o  j e szcze  p o  wo jn ie  paląc* r a ­
n a  w s e r c a c h  u c z e s t n i k ó w  w a lk  o 
t y  dno .  R a n ę  t ę  o s t a t e c z n i e  zab l iź­
n ia  wie lka  r a d o ś ć  dn i a  dz i s . - j s zego ,  
k i e d y  zesz l i ś my się tutaj  w  gron ie ,  
k t ó r e  walczy ło  o w s p ó l n ą  id< ę p o t  
r o z k a z a m i  jej  t w ó rc y  i p i e r w s z e g o  
b o j o w n i k a  i k i e a y  m o ż e m y  s ob ie  z 
d u m ą  p o w ie d z ie ć ,  że  j e d n a k  id e a  
t a  p o k o n a ł a  w sz y s t k i e  p r z e s z k o d y  i 
u w i e ń c z o n a  zo s ta ła  z w y c i ę s t w e m .

iCiedy z a s t a n a w i a ł e m  się n ie raz  
n a d  r ó ż n e m i  p r a w d a m i  życ ia  p o l ­
sk i ego ,  dzisiaj  |uż n ie w ą tp l i w e m i  dla 
o g ó łu  o b yw at e l i ,  to a o c h o d z i i e m  
z a w s z e  d o  w n io s k u ,  że  c h yb a  n i e ­
m a  p r a w d y  p e w n i e j s z e j  w P o l s c e  
jak  ta,  że  W i lno  z a w d z i ę c z a  t w ą  
p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  n a s z e g o  p a ń s t w a  
Jo ze fow i  P i ł su d sk ie m u .

D o p r o w a d z i ł y  m n i e  d o  t e g o  
w n i o s k u  w s z y s t k i e  ro z m y ś la n ia  na<_ 
p o s z o z e g ó l n e m i  e t a p a m i  wai» o te  
o b s z a r y ,  k t ó i e  z e  w z g l ę d u  n a  ich 
o ś r o d e k  po l i t yczny ,  k u l t u r a l n y  i g o ­
s p o d a r c z y  p r z y w y k l i ś m y  n a z y w a ć
Z i e m i ą  W i l e ń s k ą .

P r a g n ę  d z is ia j  p r z e b i e c  k i lk u  
k r ó t k i e m i  r z u ta m i  m y ś l o w e m i  c a łą  
w s t r z ą s a j ą c ą  e p o p e j ę  te j  w a lk i .

t y  d u s z y  P i ł s u d s k i e g o  t rw a ła  o na  
z a w s z e ,  o d  chwili ,  k i e d y  n a  d ługie  
la ta  p r z e d  w o j n ą  ro z p o c z ą ł  p r a c ę  
n ie p o d le g ło ś c io w ą ,  Cz y  ja k o  r e w o l u ­
c jon is ta ,  czy , a k o  k o m e n d a n t  zwią 
k u  walk i  c z y n n e j  lub w re sz c i e  
t y ó d z  L e g j o n ó w  n a  p o l a c h  b i t e w  
w o j n y  ś w ia to w e j ,  n ie  w y o b raź .  1 s o ­
b ie  Pol sk i  b e z  tyhlna.

Była  w  n im  t ę s k n o t a  ta k  p o fę ż n a  
i r w ą c a ,  ta k  o r g a n i c z n a  i n i e u l e c z a l ­
n a ,  ja k  m i ło ś ć  dzi^cks- d o  m a tk i ,  
Iu d  p r z y w i ą z a n i e  p t a k ó w  w ę d r o w ­
n y c h  d o  g n ia z d ,  w  k t ó r y c h  u jrza ły  

ś w i a t ł o  d z i e n n e
P r z e d  d w o m a  l aty,  w os ta t r . i cm  

s w o j e m  n a  t e r e n i e  t y  Ina  p rzem  o w ie -  
niu,  d a ł  M a r s z a ł e k  P ' ł s u d s k : w z r u s z a ­
jący  d o  głębi  s e r c a  w y r a z  t e m u  s w e ­
m u  s t o s u n k o w i  do  n a s z e g o  m .a s t a .

„ M a ły m  c h ł o p c e m  b i e g a ł e m  tu 
p o  u l i c a c h “ — m ó w i ł  w ó w c z a s .

„ U c z y ł e m  s i ę  tu  p r z y w  u ż y w a ć ,  
U c z y ł e m  B'ę m y ś l e ć  i u c z y ł e m  s ię  

k o c h a ć " .
D l a  n i e g o  j e s t  to 
„ J e d n o  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  m .a s t  

w 8w e c e “ .
O p o w . a d a j ą c  o BWoich p r z e ż y ­

c ia ch  w m e m i e c k i e m  więzieniu,  z w i e ­
r z a  się M a r s z a łe k

„1 n i e r az  t a m  w  M a g d e b u r g u  o

t y  lnie my ś la łem,  d o  W i l n a  t ę s k n i ­
łe m ".

C i ą g n ą c  aa le j  nić z w i e r z e ń  in­
t y m n y c h  w o b e c  s w y c h  towarzy  szów 
broni ,  z k t c i y m i  łąc zy ło  go  t a k  p o ­
ufałe życ ie  b o jo w e ,  n ie  w s t i z y m u j e  
cię od  p rzy zn an ia :

„ W s z y s tk o  p i ę k n o  w me,  du sz y  
p r z e z  W i l n o  w y p i e s z c z o n e "

.ty ty ch  k i lku  z d a n .a c h ,  w y r w a ­
n y c h  z m n  i stwa  n a jc ie p le j s z y ch  
dłów M a r s z a ł k a  o Wi ln ie ,  z a w a r t a  
je s t  c a ł a  g łę b ia  uczuc i a ,  k t ó r e  n .e  
m o g ł o  pozwol ić ,  a b y  to mias to  i ia 
z ie m ia  p o z o s t a ł y  p o d  c z y ją ko lw ie k  
o b c ą  władzą .

T o  tez  myś l  K o m e n d a n t a  b i e g n ie  
w  tę  s t r o n ę  o d  chwili  ob j ęc ia  p r zez  
n i ego  godność, .  Nacze ln iica  P a ń s t w a  
i N a c z e l n e g o  W o a z a .  Byiy to cz as y  
t r u d n e ,  k i e d y  w sz c z u p ły c h  g ra n i ­
c a c h  K o n g r e s o w k .  i M a ło po ls k i  z a ­
ch odn ie j ,  w p e ł n y m  c h a o s ie  admi-  
n i s t r a c y m y m ,  w s i ó d  w s t r z ą s ó w  r e ­
w o l u c y jn y c h ,  p o w s z e c h n e g o  me ła -  
dur zn isz czen ia  i n ę d z y  t r z e b a  by ło 
w z n o s i ć  k r o k w i e  a o p i e r o  co o d z y s k a ­
ne! n iepodleg łośc i .  K u  P o ls c e  ze 
w s z y s tk ic h  s t r on  w y s u w a ł y  się d r a ­
p i e ż n e  d ło m e ,  k t ó r e  chc ia ły  r o z e r ­
w a ć  n a m  o j c z y z n ę  na  k a w a iy .

P i ł s udsk i  r o z p o c z y n a  w ó w c z a s  
o d  w y t w o r z e n i a  siły zbrojne j ,  a d z i e ­
ło sw o je  p r o w a d z i  z ż e l a z n ą  wolą ,  
s p o k o j e m  i cierpl iwo»cią.

t y  p o c z ą t k a c h  1919 ro ku ,  p a m i ę ­
t a m y  to  wsz yscy ,  z ac z ę ł y  uę d y s ­
k u s je  p u b l i c z n e  n a d  u ż y c i e m  tej  
siły.

W ą s k a  u m y s ł o w o ś ć  c z ł o n k ó w  
p i e r w s z e g o  S e j m u  po lsk ieg o  m e  b y ­
ła  z d o l n a  ob ją ć  ca ło k sz ta ł t u  r o z w i ja ­
j ą c e g o  się p r o c e s u  dz ie jo w e g o .  Z a ­
m y k a n o  o c z y  n a  zb l iżający się n a ­
ja z d  rosyjski ,  n a  umier i  ą c e  o d  
s ty c z n ia  w  sk ra jn e j  n ę d z y ,  o p a n o ­
w a n e  p r z e z  o k u p a c , ę  b o ls z e w ic k ą  
Wilno.  U w a g ę  w ie lk i ego  i n a j b a r ­
dz ie j  h a ł a ś h w e g o  o d ł a m u  g r o n a  p o ­
s e l s k ie g o  z a p r z ą t a ł  ty lko  j e d e n  bast -  
jo n  te ry ro r j a lne j  k o n c e p c j i  p a ń s t w a  
p o l sk .e go .  L w ó w .  ( i d y  roz es z ły  się 
p o g łosk i ,  że  N a c z e ln ik  o ns tw a ,  że 
N a c z e l n y  W ó d z  p r z j g o t o w u . e  a k c ję  
w i l eńs ką ,  w y b u c h ł a  s t rasz l iwa  burza .  
S e j m o w a  k o m .s ja  s p i o w  zag ran .c z-  
n y c h  d y k t u j e  N a c z e l n e m u  W o d z o w i  
p oo tu la t  w y s ł a n i a  w sz y s t k i c h  d y s p o ­
z y c y j n y c h  o d d z i a ł ó w  p o d  L w ó w ,  
m im o,  że  p o d  tern m i a s t e m  stoi  juz 
p o ł o w a  c a łe g o  w f s k a  po lsk iego .

S łu sz ni e  m ó w i ł  M a r s z a ł e k  P i ł ­
su dsk i  w e  w s p o m n i a n y m  p r z e d  c h w i­
lą odczyc ie ,  ze

„ W il  r.o w  o w y m  czas ;, g d y  
P o l a k a  l e d w ie  żyć  p o c z y n a ła ,  
g d y  ze w s z y s tk i c h  s t ron  ż ą d a n o  
n a s z e j  ziemi ,  d ło n i e  k u  niej  wy­
c ią g a n o  g d y  b i tw y n a  “ ' szys t-  
k ich ś c ia nach  R z e c z y p o s p o l i t e j  
i w o j n a  t rw ała ,  g d y  in n e  p a ń ­
s t w a  już były s p o k o jn e ,  g d y  
dz ia ła  u  n a s  brzm ały,  g d y  t a m  
spoKoju już  dozna li ,  W i l n o  d a ­
lek ie  by ło  od  myśl i  i W i l no  d a ­
le k ie  by ło  od  z a k ło p o ta n ia  s e r c  
wsz ys tk ic h" .

Nas .  n i e l ic zn yc h  bl i skich w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w  K o m e n d a n t a ,  klórzyi  - 
m y  w ó w c z a s  pa t r zy l i  n a  to s z a m o ­
ta n ie  s ę Jego  p o m i ę d z y  ideą,  a t ę ­
p y m  u p o r e m  ó w c z e s n e g o  Se jm u ,  o- 
garmt i ło  w ó w c z a s  z d u m i e n i e  i po-  
dz iw na jg łę b sz y  d la  tej  nad lu d zk ie j  
siły c h a r a k reru,  j a k ą  K o m e n d a n t  u- 
mia l  z s ieb ie  w y d o b y ć .

W  okres ie ,  g d y  Se jm  o d p o c z y ­
wa! n a  f e n a c h  w i e l k a n o c n y c h ,  o d ­
była s .ę  o w a  p a m i ę t n a  p ie r w s z a  wy 
p r a w a  wi le ńsk a ,  k t ó r a  b r a w u r o w y m  
c z y n e m  kawa le r j i  Beliny,  p o p a r t e j  
m ę s t w e m  dyw.z ji  l e g jo n o w c j  g e n e ­
r a ł a  R y d z a - Ś m i g ł e g o ,  a  k i e r o w a n a  
os ob iśc ie  p r z e z  W o d z a  N a c z e ln eg o ,  
o s w o b o d z i ł a  W i l n o  z p o d  o k u p a c j i  
rosyjsk ie j .

G d y  ty lko  f ron t  s ię o d s u n ą ł  od  
k r a ń c ó w  m ia s t a ,  p r z y s t ę p u j e  K o m e n ­

d a n t  d o  u t rw a le n ia  w  tern miaście 
pomkośc i ,  do  w p r o w a d z e n i a  go w  
św . a t l a n e  p a s m o  je g o  wielkiej ,  h i s t o­
ryczne j  przesz łości .  W ó w c z a s  to zo 
s ia je  w s k r z e s z o n y  u n iw e r s y t e t  wi ­
leński  S t e f a n a  Ba to rego ,  ucze ln ia ,  
k t ó r a  o d t ą d  aż d o  tej chwili  M a r  
sz a le k  P i l s udsk .  o t a c z a  s e r d e c z n ą  
op ie k ą .

A  k i e d y  z m i e n n e  lory  w o jn y  
z n o w  wys ta w i ły  W i l n o  n a  n ieb e*  
p i e c z e ń s t w o  obc e j  niewoli ,  k ie dy  
zos ta l i śmy pol i tycznie  s k r ę p o w a n i ,  
a  n ie w o ln ic ze  in s ty nk ty  częśc i  spo -  
le c z e ń a tw a ,  już  n a  sz czę fc i e  n.eli-  
czne j ,  sprzec iwia ły  eię n a r a ż e n i u  
Po ls k  n a  n i e z a d o w o l e n i e  św ia ta  
z e w n ę t r z n e g o ,  M a is z a łc k  Pi ł su ds k i  
nie cofną ł  btę p r z e d  ża d i . e m i  prze-  
s z k o d a m  Je go  u m y s ł  zna laz ł  w y j ś ­
cie z sy tuacj i  n iem al  bez n a d z i e jn e j ,  
a  j e g o  wo la  u r u c h o m i ł a  z a s ię p y  
b o j o w e  o o  cz yn u ,  s o r z e c z n e g o  z 
f o r m a ln e m .  pr zepi sa .n i .  T a k  do sz ła  
do  s k u t k u  p a ź d z i e r n . k o w a  a k c j a  
g e n e r a ł a  Ż e l i g o w s k i e g o ,  w w y n ik u  
k tór e j  W i l u o  o s ta te c z n ie  s ta ło  się 
po lski . -m

D a ł e m  tu s k r ó c o n y  o b r a z  w y d a ­
rzeń,  t ak,  j a k  o n e  się p r z e d s t a w i a j ą  
w  świe t le  k o ń c o w y c h  w y ni ków .  Atu  
to  m e  jes t  wszys tko ,  Zamierzenia 
Komendanta sięgały nierównie da­
lej, do szły ku odnowieniu świet­
nych tradycyj doby jagiellońskiej, 
sziy ku takiemu rozwiązaniu pro­
blemu złem byłego W. Ks. Litew­
skiego, Któreoy zadowolniło wszy­
stkich mieszkańców tych obszarów 
oez względu na narodowość i wy­
znanie. Ciasny egoizm i ograniczone 
noryzonty myślowe poszczegoinycn 
grup narodowościowych, intrygi 
zewnętrzne, małość charakterów 
wśród niektórych wykonawców tej 
idei, opór wreszcie wpływowych 
stronnictw polskich, wszystkie te 
przeszkody Cmiemożiiwiły rozstrzyg­
nięcie problemu wschodniego w 
szerokich ramach. Już  to  s a m o  j e d ­
n ak ,  ż e ś m y  t a k ą  i d e ę  mieli,  z d e j ­
m u j e  z Pol sk i  wszelkie za rzu ty  k i e ­
r o w a n i a  się ku  w s c h o d o w i  w ce la c h  
o g r a n i c z o n y c h  i e g o is ty c z n y c h ,  w 
ce lach ,  k t ó r e  w ó w c z a s  n a z y w a n o  
n a  z a c h o d z ie  d ą ż e n i e m  d o  ancks j i .  
M y ś m y  tu  szli p o d  p r z e w o d e m  
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o ,  a b y  roz-  
w n a ć  n a d a  p r a c ę  p o p r z e d n i c h  po-  
k o l e ń  n a d  z o r g a n i z o w a n i e m  b r a t e r ­
sk i ego  w s p ó ł ż y c i a  i t a  , d e a  p r z y ­
nosi  P o l s c e  zaszczyt ,  a  jej  tw ó r c ę  
o k r y w a  chw ałą .

Nie m o g ę  się p o w s t r z y m a ć  od  
p r z y p o m m e n i a  tyc h  c iężk ich  chwil 
p o  od e jś ć ,u  z w y s o k i c h  s t a n o w i s k  
p a ń s t w o w y c h ,  w k t ó r y c h  K o m e n ­
d an t ,  ińż ja k o  cz ło w ie k  p r y w a t n y ,

b ieg ł  m y ś lą  ku; Wi lnu .  M a m  to g łę ­
b o k i e  p r z e k o n a n i e ,  ze te  w s p o m n i e -  
n .a  w ry ły  W a m  s.ę najsi lniej  w  s e r ­
ce W y ,  wi lnian ie ,  wiecie,  j a k  n ik t  
w P o ls ce ,  ż e tutaj ,  w ś ró d  tych  s t a ­
r yc h  ' m u r ó w , "  M a r s z a ł e k  P i ł sud ski  
sz u k a ł  ukojen ia  od  n ę k a j ą c y c h  go  
t rosk  i w z b i e r a j ą c e g o  w  s e i c u  o b u ­
r z e n ia  n a  tych,  co osłabia ł ,  siłę p a ń ­
s t w o w ą  Polsk i  1 utaj  w k i l k i  w y ­
k ł a d a c h  p u b l ic znych  zd jął  z a s ło n ę  z 
wie lu w y d a r z e ń  nasze j  nislorji ,  o k r y ­
tyc h  p r z e d i t  m ta je m ni cą .  i utaj ,  
w ś r ó d  t y c h  pok r j  y w . o n y c h  i l e g e n ­
d a m i  ż y ją cyc h  ui czek  i w ś i ó d  t u ­
te j s zy ch  „swoich"  ludzi k r ąży ły  je ­
go  myśl i  i jego w zrok  T u ta j ,  w p e ł ­
n y m  z a d u m y  u r o k u  te g o  n . jasta ,  r o ­
dziły stę je go  n a t c h n i e n i a  T a t a j  
b i eg ła  je g o  p o m o c ,  ku  a k a d e m j i  wi ­
leńskiej .  k tó re  i p r ze sy ł a ł  c a ł ą  s w ą  
s k r o m n ą  p e n s j ę  Był  to  o k r e s  na ,  ■ 
b l iższego  m o ż e  zżyc ia  się K o m e n ­
d a n t a  z ^  d n e m  i z z . e m ią  w i- 

I eńską .
A k iedy p o w r ó c i ł  d o  r z ą d ó w ,  to 

z n o w u  z m ys ią  o s w o L h  na jg łę b  
sz y c h  um i ł o w a n ia c h .  T u t a j ,  w tern 
mieśc ie ,  s ? u k a  n i e , e d n o k r o t n i e  w y ­
tc h n ie n ia  p o  m ę c z ą c y m  t ryb ie  <ycia, 
j ak i  p r o w a d z i  w W a rs z a w ie ,  N a j ­
wię ksz e j  u ro czy s t o śc i  wi leńsk ie j  od  
r o k u  1910-go, z okazj i  k or ona c j i  c u ­
d o w n e g o  o b ra z u  Mat l i i  Boskie j  
O s t r o b r a m s k ie j ,  pośw ięc i ł  sv»oj cza s  
. p e łn e  uczuć  p r z e m ó w i e n i e  o Jego 
^ v ę tob l  wości  P i us i e  J e d e n a s t y m .  
1 u w re sz c i e  w r o k u  i928 y m  d u s z ę  
o tw o r z y ł  w o b e c  w ie lo ty s ię czne j  r z e ­
szy c lu r h a c z y  i w y s p o w i a d a ł  s ię  z 
uc z u ć  swoi :h  d o  Wilna .

D o k o n a i  ś m y  tuta j  k o n i e c z n e g o  
z p o w o d u  roc zni cy  rz u c e n ia  o k ie m  
w  pr z e sz ło ść  n a s z e g o  p a ń s t w a ,  w  
p rze sz ło ść  na s z e j  dz ie ln icy  J e s t e ś m y  
dzisiaj  w gronie ,  k t ó i e  stę d o b r z e  
z n a  z lat  p i a c y  o wo ln oś ć .  W  mu-  
r ach  t y  .Ina g o s z c z ą  dzisiaj  z d o b y w ­
cy i o b r o ń c y  te go  mia s ta ,  o b o k  m c h  
s to ją  h u fc e  m ło de go  p o k o 'e n i a .  C h w i ­
lami się zda je ,  że  hietor ja  zaw róć  Ja 
o lat. dzies ięć,  że je s t  j*ksi  n o w a  
mobil izacja  i ze s to im y p r z e d  j a k ą ś  
n o w ą  w y p r a w ą

G d y b y m  p r ó b o w a ł  s f o r m u ło w a ć  
cele tej  w y p r a w y ,  to  n ie  u m ia łb y m  
tego  o k r e ś h ć  m aęzer ,  j a k  w s p o s ó b  
n a jp ro s t s z y  i na jn a tu ra ln i e j s zy :  ze
je s t  to  d n i e n i e  k u  ro z w o jo w i  p o t ę ­
gi p a ń s t w o w e j  Poiski ,  k u  za c ie śn ie ­
niu węz łó w ,  łą c z ą c y c h  z ie m .ę  wi ­
l e ń s k ą  z k r a j e m  i ku  v le lk iemu 
o d r o d z e n i u  kul turalno-  g o s p o d a r c z e ­
m u  tej  dz ie lnicy,  T y l k o  tikifc b o ­
w i e m  m o g ą  b y ć  ce le  ws ze lk ie j  p r a ­
cy w W iln ie  i n a  tej  ziemi ,  jeżel i  
p r a c a  ta  o d b y w a  s ię  p o d  p r z e w o d ­
n i c t w e m  Józe ta  P i ł su ds k iego .

Drugi dzi£3! zjszcHu obrońców
Wilna.

W Kościele św. Kazimierza.
O d  w c z e s n e g o  r a n a  z wszys tk ich  

k o s z a r  w i l eńsk ich  szły w o j s k a  garn i-  
z o ń u  tu t e j s z e g o  n a  n a b o ż e ń s t w o  i 
de f i ladę ,  j echa l i  n ie b ie sc y  u łan i  4 
pu ł ku ,  r óżow i  u łan i  z Nowu] Wllejki ,  
a r ty ler ja ,  m a s z e r o w a ł y  n a  p u n k t  
z b o rn y  koło p a ł a c u  f o r m a c je  F e d e ­
racji.

ty^oiska lajeły p lac  p r z e d  k o ś c i o ­
ł e m  św, K a z im ie rz a  o r a z  bl iższe 
da lsz e  ulice.  W  n a w i e  kos i  ielnej  od 
w e j i o ta  do  o ł ‘a r za  us t aw i ły  s ię s z t a n ­
d a r y  pu łkó w,  zi ze sz en  b. w o j s k o ­
w y ch,  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o ,  
o r g a m z a c y j  i z a k ł a d ó w  sz koln ych .

P r z e d  g łó w n y m  o ł t a r z e m  zajęl i  
m ie j s ca  p p  rmnis t rowie  r . py s to r  i 
S ta n i ew ic z ,  g e n e r a ł  Ż c h g o w s k i ,  w o  
j e w o d a  R a c z k i e w i c z ,  i n s p e k t o r  armii 
gen .  D ą b  Biernacki ,  ' P r e z e s  w o j e ­
w ó d z k ie j  F e d e r a c j i  Kirtikl is, p r e z y ­
d e n t  m i a s t a  Fo le jewsk i ,  r e k t o r  USB, 
Janu sz ki ew ic z ,  g e n e r a ł  cja, o r z e d s t a -  
wic .e le  władz ,  k o r p u s  oficerski ,  wie lu 
p r z y b y ł y c h  n a  z jazd b o h a te r s k i c h  
o b r o ń c ó w  ty dna ,  u c z e s t n i k ó w  h i s t o ­

r y c z n y c h  w y d a r z e ń  z c z a s ó w  wojny  
ś w ia to w e j  walk  o n ie pod le g ło ść .

N a b o ż e ń s t w o  Ś c i e n n e  c e l e b r o w a ł  
ks, b i s k u p  dr  W ł a d y s ł a w  B a n d u r s k i  
w  a sy s t en c j i  d u c h o w i e ń s t w a .

Kośc ió ł  św. K az im ie rza ,  m  mo  
rozrr l aru jego,  n ie  pomi eśc i ł  f fu t rów.

Przemówienie ks. biskupa 
Banaursklego.

P o  n a b o ż e ń s t w i e  p rz e m ó w i ł  z k a ­
za lnicy ks.  b i s k u p  Bandursk i .  Słov  a 
urr i ł o w a n e g o  p r z e z  w sz ys tk i ch  k a ­
p ła na ,  n a j w i ę k s z e g o  p a t r jo ty  n a s z y c h  
c zasów ,  s ł u c h a n e  były  w ś r ó d  p o ­
w s z e c h n e g o  wzruszenia .

K a z n o d z i e j a  m ó w . ł  o n o c y  n i e ­
woli,  g d y  n a r ó d  poiski  nic n ie  wi ­
dz ia ł  p r ó c z  ro z p a c z y ,  m e w i ł  o j a s ­
n y c h  d n i a c h  z m a r t w y c h w s t r n s a  R z e ­
czypospol i te j .

P r z y p o m n i a ł  d z :c jo w e  m o m e n t y ,  
p o c z y n a j ą c  o d  1 1 l i s t o p a d a  w o.ió- 
ryn i  lud  w a r s z a w s k i  u s u w a ł  z t b e r -  

‘c ó w  ze  stol icy Polski .  Kośció ł  cały 
p r z e n ió s ł  s ię myś lami  w  o w e  r a ­
d o s n e  dni  19 k w i e t n i a  1919 i 9 p a ź ­
d z i e rn ik a  1920 roku ,  k i e d y  to lud­

n o ś ć  ty’ Ina w , c i ą g a ł a  d łunic ku  
z b a w c o m  Oi czyzny ,  k i e d y  lud w 
u n ie ś  en iu  ca łowa  s t r z e m i o n a  t r iu m ­
fa torów.  Wraca l i  w jw c z a s  p o d  swe 
s t rz echy ,  d o  s w y c h  pól  u p r a w n y c h  
m i e s z k a ń c y  z iem tu te j s zyc h ,  wiedze -  
ni u c z u c ie m  miłości  do  ziemi  s w y c h  
o jców,  u c z u c i e m  s i ln ie jszem,  niż 
w s z t l k a  po l i tyka ,  w y s t a w i a  ąc n a j ­
le p s z e  ś w ia d e c tw o ,  ź t  t y i l n o  jeut 
polskie

K a z n o d z i e j a  n a w o ł y w a ł  n a r ó d  
po lsk i  do  zg ody ,  miłości  i j ednośc i ,  
d o  p o s z a n o w a n i a  p o w a g ,  w ł a d z y  
o d z y s k a n e g o  wi e lk ą  of ia rą w l a s n a g o  
p s ń s t w a .  K a z a ł  p r z t c i w k o  s ianiu 
n .e n aw iś c i  i waśni ,  p r z e c iw  ws ze lk .m  
m a r n y m  p o c z y n a n i o m ,  k tó r e  n i szczą  

■potęgę  Pdństws ,
N a  z a k o ń c z e n i e  n a b o ż e ń s t w a  t ł u ­

my z a i n t o n o w a ł y  h y m n  „Boże Uoś  
P o l s k ę " .

Apel i deKoracja uczestników 
walk o Wilno.

P r z y  d ź w i ę k a c h  h y m n u  p a ń s t w o ­
w e g o  w y ru sz y ły  e z ta n d a ry  pu łk uw e .  

(P o c z t y  s z t a n d a r o w e  us t aw i ły  się 
p i z e d  kośc io łe m,  p r z e d  szeregom!  
wojsk ,  p r e z e n t u j ą c y c h  broń.

N a  s t o p n ie  k o s c i o L  wyszl- m in i ­
s t rowie ,  w o j e w o d o  Wileński,  g e n e -  
rel i r ja .  Rozieg ły  «ię w y p o w i e d z i a n e  
m o c n y m  g ł o s e m  s ł o w a  a p e l u  g e n e ­
r a ł a  D ą b  B e r n - c k i e g o  do  wojsk:  
„ N aj dos to jo .c j s zy  P.  P r e z y d e n t  R z e ­
czy p o sp o l i te ,  Igr .acy Mośc ick i ,  n a j ­
w y ż s z y  z w ie rz c h n ik  sil z b ro j nych ,  
m e c h  ż j j e l " .  O k r z y k  p o w t o  zo ny  
z ty s ię cy  p ie rś ,  żo łn ie rzy  zm ie sz a ł  
Się z d ź w i ę k a m i  h y m n u  p a ń s t w o  
w e g o ,  g r a n e g o  z ro .m ych s t ro n  
p r z e z  w s z y s tk ie  or k ie s t ry  pu łk o w e .

„ N ie z m o r d o  w any  t w ó r c a  nasze j  
potęg;  i c h w a ły ,  j ó z e f  P i ł sud ski  
1 l erwszy M a r s z a ł e k  Polski,  n iec h  
żyje!" — P o n o w n y  e n t u z j a s t y c z n y  
o k r z y k  z ty s ię cy  p ie rś ,  żo łn ie rsk ich  

h y m n  p a ń e t w o w y .
Z a l e d w i e  p r z e b r z m ia ły  z o dda l i  

dźwięk i  h y m n u  o s ta tn . ^ '  o rk ie s t r y ,  
( roz leg ł  się p o r a ź  t i zec i  p o t ę ż n j  głos 
i n s p e k t o r a  a rm , .  g e n e r a ł a  D ą b  B er- 
n a c k i r g o ,  s ły sz any  d a l e k o  n a  k r a ń ­
c a c h  p lacu ,  p e ł n e g o  w o js k  i ludu:

„Żoł n ie rze!  B o h a t e r  i z w y c ię z ca  
z p o d  R a d z y m i n a  i O b r o ń c a  W a r ­
s za w y,  wierny  syn  z iemi  l i t ewskiej  
i w o ln o ś ć  je) da jący ,  " g e n e r a ł  2., li- 
g o w s k i  n i e c h  ży je!“ .
- T ł u m y  i sze reg i  po w ta rz a  ią ok rz yk ,  

o rk ie s t r y  gr a j ą  „ P i e r w s z ą  B r y g a d ę " .  
P r z e d  k o ś c io łe m  o c z e k u ją  w s z e r e ­
gu  u c z e s tn ic y  zb ru j negc  cz y n u  g e n e ­
r a ła  Ż e l i g o w s k i e g o ,  k t ó r y m  o n e g d a j  
h  ap i t u ła  p r z y z n a ł a  k r z y ż e  zasługi  
L i t w y  £ . rqdkowej .  G e n e r a ł  Ż e l ig ow -  
sk,  w ł a s n o r ę c z n . e  pr zysz p i ia  kr z y z e  
bl sk o  s tu  z a s ł u ż o n y m  u c z e s t n i k o m  
w y z w o l e n i a  tyb.na;  g ra tu l u ją  im m i ­
n is t r owie ,  w o j e w o d a  i g e n e r a ł o w i e .

Defilada.
N a  t e m  k o ń c z ą  się u ro czys to śc i  

p r z e d  kośc io łe m  św. K az im ie rza ,
W o j s k a  p >d p r z e w o d n i c t w e m  

p r o w a d z ą c e g o  a e f i l a d ę  d o w ó d c y  b r y ­
g a d y ,  p u ł k o w n i k a  P rz e w ł o c k i e g o ,  
m a s z e r u j ą  g ł ów nern i  ul icami  m ia s ta  
n a  P la c  Lu k is k i ,  w ś r ó d  ty s i ęcy  c h o ­
rągwi ,  z d o b i ą c y c h  d o m y .

N a  P l a c u  Ł u k i s k i m  n r  p o d w y ż -  
t z e n i u  de f i la dę  p rzy jm ują :  G e n e r a ł  
Że l ig ow sk i ,  min is t ro wie  P r y s t o r  1 S t a ­
n iewicz ,  w o j e w o d a  R acz k iew icz ,  in ­
s p e k t o r  a r m ń  g e n e r a ł  D ą b  Biernacl t i ,  
p r e z e s  Fe d e ra c j i  W o j e w ó d z k i e j  wi ­
c e w o j e w o d a  Kirtiklis,  g e n e r a ł  Mo- 
kr zeck i ,  p r e z y d e n t  mia6ta  Fo le jew-  
&ki. O t o c z e n i e  tw o r z ą  przybyl i  n a  
ż j a z d  g e n e r a ł o w i e  w st. spocz ,  na j  
wyżsr  r e p r e z e n t a n c i  s ą d o w n i c t w a  
i p r o k u r a t u r y ,  sz e fow ie  w ł a d z  u r z ę ­
d ó w  k o r p u s  of .cerski .  Def i lu ją  d z i a r ­
s ko  o d d z ia ły  g a r n i z o n u  w i l e ń sk i e g o  
w s z y s tk ic h  r o d z a j ó w  broni  n a s t ę p ­
n ie  z r ze szeni  w  F e d e r a c j i  c z ło na o -  
vne  o rga n iz acyj  b. w o j s k o w y c h ,  p r z y ­
s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e ,  Pol ic ja  P a ń ­
s t w o w a  p i e s z a  i k o n n a ,  m ł o d z  e i  
sz kolna .

D ef i lu jące  w o j s k a  wi ta ła lu d n o ś ć  
z e n t a z i a z m e m  Ułani  i i nne  o d d z i a ­
ły  z o r k ie s t r a m i  p r z e c i ą g a ły  uhc&na 
wra r . r ją c  d o  koszar .

Ul ice  b y ł y  p e ł n e  t łu m ó w .

Obiad żołnierski.
O  g od z in ie  14 m ia s to  t y i l n o  p o ­

d e j m o w a ł o  u c z e s t m a ó w  z ja zdu  o b ­
r o ń c ó w  W ina  o b i a d e m  żołn ie rsk im 
w  p a w i l o n i e  po w y & ta w o w y m  w o g r o ­
dz ie  B e r n a r d y ń s k i m

D o  s to ł ów w  ki lku s k rz y d ła c h  
p a w i i o n u  z a s i a d ł o  o k u ło  ty s i ą c a  o- 
s ób  G e n e r a ł a  Że l  gowsk ie go ,  K ie d y  
wita ł  s ię z żo łnie rzami ,  un io s ł y  w 
g ó r ę  źo łn ie rsk  e  ręce ,  t r u d n o  op isa ć  
s z c z e r e  w y b u c h y  e n t u z j a z m u ,  z j a ­
k i m  w i w a t o w a n o  n a  c z e ś ć  g e n e ra ł a .

N ie m n ie js ze  o w a c j e  s p o tk a ły  
w o j e w o d ę  R a c z k ie w ic za ,  g e n e r a ła  
D ą b  - B ie rnackie go ,  p .p  min is t rów 
P r y s t o r a  i S ta n i ew icza .  P o d n o s z o n o

ich w g o r ę  w t r ó d  o k r z y k ó w .  B. woj -  
s kow i  ob no s i  li na  r ę k a c h  p r e z e s a  
F e d e r a c j i  K ut ik l i s a  i m a j o r a  D ą b ­
ro w sk ie g o .  - - i

Ś p i e w a n o  pieiir.i i w z n o s z o n o  o- 
krzyk .  n a  cześć  gości .

Gonera* Ż e l ig o w s k i ,  o d c h o d z ą c ,  
żegna;  się ko le jn o  z p c s z c z e g ć l n e . n i  
f ormac jami ,  ro z rn ie sz c zo n e m  i g ru  
p t  mi przy  s to łach b i e s i ad n y ch ,  z w r a ­
ca ją c  s ię  do  ws zys tk .c h  z s e r d e c z n e -  
m,  i ł o w a m i  i uśc i sk iem dłoni ,  z n im 
minis t rowie ,  woi ewo d"  i g e n e r a ł o w i e .

W y i a z i ł  g e n e r a ł  Ż e l i g o w s k i  m. i. 
b r a t e r s k i e  p o z d r o w i e n i e  i s ł o w a  u- 
z n a m a  b o h a t e r s k i m  k o le j a r z o m  w i­
leńsk im  zaś  wileńskie;  s a n i o u b r o n i c  
powiedz ia ł ,  ; e „ S a m o o b r o n a  r o z p o ­
czę ła  to — co m y ś m y  zak o ń czy l i "  

Z e g n a n o  dr o g ich  zv ie r z c h n ik ó w  
s e r d e c z n i e  i gorąco .

U-oczysta Akademja 
w teatrze na Pohulance.

W i e c z o r e m  o godle. 6 min.  45 o d ­
był a  6ię u r o c z y s ta  A l r a d e m j a  w t e ­
a t r z e  n a  P o h u l a n c e .  A k a d e m j ę  z a ­
gaił  J. M. prof.  dr. A.  J a n u s z k i e ­
wicz,  r e k t o r  U. S. B., p r z e w o d n i c z ą ­
cy Wfl. K o m i t e t u  O o c h o d u  10 lecia.

Pc z a g a j e n .u  d łuższy  r e f e r a t  p.  
t. „ t y  dn  iu z w y c i ę s t w a "  wygłos i ł  
mjr.  Kaz im ie rz  Bąb.nsk i ,  k tó r y  w 
s y n t e t y c z n y  s p o r ó b  skreśl i ł  p rzeb>eg 
walk  o W i ln o  i W i l e ń s z c z y z n ę  w 
la ta ch  1918 —  20.

P o  re fe rac ie  mjr.  B ą b i ń s k i e g o  
wygłes i l i  p r z e m ó w i e n i a  pp. :  sen .
t y i t o l d  A b r a m o w i c z ,  b p r e z e s  T y m ­
czasowe j  Komisj .  rz ą d z ą ce j  L i t w y  
Ś r o d k o w e j ,  ( p r z e m ó w i e n i e  p sen .  
Abramo wic za ,  p o d a m y  w ca łośc i w  
j e d n y m  z na jb l iż szy ch  n u m e r ó w )  i 
m ' n  P r a c y  i O p i e k i  Sp o łe c z n e j  
A l e k s a n d e r  P r y s łor ( t i t  < p r z e m ó ­
w ie n ia  p o d a j e m y  o so bn o) .

P o  p r z e m ó w i e n i a c h  o d b y ł a  s tę  
częst  a r ty s t y c z n a ,  k t ó r ą  w y p e łn i ł y  
dekla'  m ac je  . rfyi tó w  t e a t r ó w  mie j ­
sk ic h  i p r e d u k e j e  ch ó ru  „ t c h o "  pod! 
b a t u t ę  prof. K a l i no w sk ie go .  N a  z a ­
k o ń c z e n i e  o d e g r a n o  a k t  2-gi sztuku 
„ M ł o a y  las".

WIADOMOŚCI Z KOWNa
UDZIAŁ LITWY Y\ KO.NFKRŁNCJI 

CELNEJ.
Jan donosi prasa litewska, Litwa weźmie 

udziaj w konferencji celnej, która odbędzie 
się dnia 27 listopada w Genewie. Litwę bę­
dzie reprezentował na konferencji radca han­
dlowy poselstwa litewskiegow Paryżu p. Dob- 
kiewiczius. Litwa prawdopodobnie podpisze 
konw-encję celn^, która przewiduje zakaz 
podnoszenia stawek celnych od dnia 1 marca 
ly31 roku.

POROZUMIENIE LITEWSKO • SOWIECKIE 
W SPRAWIE OBRÓBKI DRZEWA.

W Kownie osiągnięto porozumienie po- 
m .ędzy rządem litewskim a przedstawiciel­
stwem sowieckiem w sprawie obrabiane drze­
wa sowieckiego na tartakach w Kłajpedzie 
oraz jego wywozu przez port kłajpedzki.

PROJEKT NOWEJ 1’STAW'Y 
O WIĘZIENIACH.

Ministerstwo Sprawiedliwości zakończyło 
opracowanie nowegc projektu ustawy o wię- 
zirn ach. Projekt ustawy przewiduje szereg 
reform wt życiu więziennem.

Ogółem Litwa ma 3 rysiące •więźniów, w  
tem około 500 politycznych. W więzieniu kO‘ 
w.ieńskjem odsiaduje karę 120C więźniów. No 
wy projekt ustawy przewiduje zaostrzenie ry­
goru w więzieniach i polepszenie sytuacji 
więźniów pod względem sanitarnym i ekon:- 
micznym. -Przymus pracy zostanie rozciąg 
nięty na wszystkich bez wyjątku więźniów, 
wszelkie przywileje zostaną zniesione. Za swg  
pracę więźniowie będą otrzymywali wyna­
grodzenie.

■Nie będ.zie się zezwalało, aby krewni 
względnie znajom’ więźniów przynosili im 
żywność do więzienia. Zostanie równeż zaka­
zanym przynoszenie 'nnych rzeczy.

Przy każdem więzieniu zostaną otwarte 
warsztaty, aby więźniow.e mogli nauczyć się 
rzemiosła. W ięźniowie skazani na niewielke 
terminy, będą odseparowani od bandytów i 
izabójcow. Więźniom nie będzie się udzielało  
urlopu. 1

Przy każdem więzieniu zostapie założona 
rada więzienna na czele której będzie stał na­
czelnik więzienia. W skład rady wejdą do­
zorcy więzienni, tudzież więzienni: lekarz, 
ksiądz i nauczyciel.

- — m _ Ł1 j n m i H M P  jobBI

Dr. A. S E 0 L 1S K S ?
przeprowadzi ł  się 

na ul .  Teatralną 4 ( r ó g  P o h u l a n k i )  
■ W i i i s i u M  s ii tiiMSwir-- •***'

Wybryk szowinistyczny.
Tel, od tal. kor. z  Warszawy

Z e  L w o w a  d on os zą ,  ze w  n 
d z ie lę  o k o ło  godz .  5 po poł .  w ta  
n ę ł a  d o  ,e d n e j  z sal  P o ł i t e c h r  
L w o w s k i e j ,  gdz ie o d b y w a ł o  się 
z e z w o l e ń  e m  r e k f o r a  z g r o m a d z ę  
Bra tnie j  F c -n ccy  s t u d e n t ó w  Ż y d  c 
g r u p a  s t u d e n '  św pol i te chnik i  człi 
k ó w  O b o z u  ty/ ieli : ieJ Polski .  Pi 
wrogic h  ok rzyK ach  p rzec iw  r ek to  
wi za u a z i e l e n i c  sali Ż y d o m ,  m 
dzież W s z e c h p o l s k a  w y p c h n ę ł a  i g  
m a d z o n y c h  z sali n a  kory ta rz ,  j 
cz err z e r w a w s z y  tabl ice z og os 
n i a n i  B r e tn ń  j P o m o c y  s tudent ;  
Z.ydów,  spai  ł a  j e  n a  pod w oi  
p r z e d  g m a c h e m  pol i techniki .
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Walka katolików litewskich, a ucisk 
religijny Polaków.

(Koresp. własna nKurjera ITiLmsuiego*).
Kowno, w listopadzie.

S t o s u n k i  p o m i ę d z y  K r ś c i o  i m  
l ta to l ick tm ,  a  r z ą d e m  l i tewsk im  c o ­
r a z  bardz ie j  t>:ę z a o s t r z a j  ’ L i twa ,  
j a k  w i a d o m o ,  je s t  k r a j e m  n a w s k r o ś  
k a t o h c k i m ,  l u d n o  «r j r s t  g łę b o k o  w ie ­
r z ą c ą .  P a n u j ą c y  o b e c n i e  r z ą d  n a r o ­
d o w c ó w  ( t a u t i n in k ó w )  nie pa ł a ł  z b y t ­
n i ą  mi łośc ią  do  Kośc .o ła ,  c h o ć o y  już 
z e  w z g l ę d ó w  „ k o n k u r e n c y j n y c h "  w 
s t o s u n k u  do  z w a lc z a ją c y c h  go c h r z e ­
śc i j ańsk ic h  d e m o k r a t ó w ,  k t ó rz y  w 
w a l c e  z r z ą d e m  na p i e r w s z e  m ej- 
s e c  w y s u w a j ą  h a s ł a  i s p r a w y  k o ­
śc ie lne .  R z ą d  p o d  nac.sk'e.Ti o p  nj, 
i k le ru  z a w a r ł  Dył p^zed  t r z e m a  ta­
ty K o n k o r d a t  ze  S to l .cą  A p o s t o l s k ą ,  
d o  k t ó r e g o  j e d n a k  o b e c n i e  nie s to ­
su je  się w c a le  i, gdz ie  może ,  t a m  go 
onruja, ba ,  n a w e t  łamie .  I t ak  rząd  
r o z w i ą z a ł  ka to l ick ie  o rg a n iz a c j e  m ł o ­
d z i e ż y  szko lne j ,  a k a d e m i c k i e j  i ro 
Lotn icze j ,  o d s u w a  ks i ęży  o d  udz ia łu  
w  n a u c e  rel .gji  i od  s p r a w  wy cho  
wari  a, ba ,  n a w e t  z a m i e r z a  i n i e ś ć  
ś luby  kośc ie lne ,  a  w it n mi e jsc e  
w p r o w a d z i ć  — cyw . ln e .  Wogólie na  
k a ż d y m  k r o k u  widać s z y k a n y  w ła dz  
p o l i ty c z n y c h  i s z k o ln y c h  w s t o s u n ­
k u  a o  Kośc io ł a .  Sfe ry  k o śc ie ln e  m e  
j e d j o k r o t n . e  w ost re j  n a w e t  ło rm .e  
p r o t e s t o w a ł y  przec iwko,  t a k i e m u  
t r a k t o w a n i u  ka to l i c y z m u ,  k t ó r e  nie- 
ty lk o  n ie  z g a d z a  s.ę z z a w a r t y m  
k o n k o r d a t e m ,  ale k tó r e  o b r a ż a  u- 
c z u c ia  rel igi jne ud no śc i .  W i e m y ,  ze 
n ie  b r a k  b y ło  n a w e t  sz c z e r y c h  o- 
s t r z e ż e ń  ze s t ron y  d o s t o j n i k ó w  k o ­
ścioła,  a le  z a r ó w n o  p ro te s ty ,  j a k  i 
o s t r z e z e n . a  n e p o s k u t k o w a ł y .

Nic t e d y  dz iw n e g o ,  ze bi sKupi. .  
t e w s c y ,  p o  d ług  e m  w a h a ń  u i n a ­
my śl an iu  się, z d e c y d o w a l i  się n a ­
re s z c ie  w ys tą p ,c  j a w n i e  w  o b ro n ie  
z a g r o ż o n y c h  i n t e r e s ó w  K i s c i o ł a ,  
w y d a ą c  list pa s t e r sk i ,  z a w ie ra ją c y  
w ie l e  o s t r y c h  i go rz k . c h  s łow p o d  
a d r e c e m  rządu ,  b ł a d z e  ko ść  sine 
po lec i ły w s z y s t k i m  k s ię ż o m  p r z e ­
c z y t a n i e  listu p a s t e r s k i e g o  z a m b o n ,  
p o d a j ą c  o d  s i eo .e  odpow ledr  i k o ­
m e n t a r z ,  z w r ó c o n y  p r z e c i w k o  r z ą ­

dowi .  Mim o,  że  r z ą d  p r z e ś l a J u j e
ks ię ż y  ka to l ick ich  i grozi ł  r epr e i  ami
w raz ie  w y k o n a n i a  r o z k a z u  icurji 
b i s kupie , ,  k s ię ż a  w ub .  n ie dz ie lę  we  
w s z y s tk ic h  k o ś c io ła c h  wygłosi l i  k a ­
zan ia ,  o św ie t l a j ące  w ł a ś c i w ą  rolę  
r z ą d u  l i t e w sk ie go  w s to s u n k u s ^ d o  
Kośc io ła .

1 w a r d a  w a l k a  o c z e k u j e  ka to l i ­
k ó w  I i tewsk ch  o p r a w a  K ośc io ła  
R z ą d  b o w i e m  b e z w z g l ę d n i e  tęp i  
w s z e lk i e  o b j a w y  walk i  o te  p r a w a ,  
u w a ż a j ą c ,  że K o n k o r d a t ,  z a w a r t y  
p r z e z  b. p r e m j e r a  W c l a e m a r a s a ,  m e  
o b o w i ą z u j e  , ego n as t ęp có w . . .

Z d a w a ł o b y  się, że c :ę ż k a  w a l k a
Kuri j  b ioku^te j  o p r a w a  K  jc io ła
zespol i  w s z y s tk ic h  ka to lucow do  
w s p ó l n e j  walk i  i w s p ó l n e g o  cz yn u .  
T y m c z a s e m  s to su ne k  ks ięży  P tew -  
skich do  p a ra f , a n  po ls k ic h  je s t  n a ­
da l  t a k  s a m o  n i e p o p r a w n y ,  ba ,  n a ­
w e t  wrogi ,  j ak im  b y ł  w os ta tn ic h  
la tach .  Z w ł a s z c z a  z prowincyj ,  gdz ie  
p r z e w a ż a j ą  po lscy  pa ra f ,a n ie .  n a d ­
c h o d z ą  wieśc i  o u b o l e w a n i a  g o d n y c h  
w y p a d k a c h  b a r b a r z y ń s k i e g o  ucisku 
re l ig i jnego  P o l a k ó w  ze  s t r o n y  k s i ę ­
ży l i t ewsk .ch .  Idz ie  o to,  że  k . i ę ż a  
lite wscy  m a s o w o  k a s u j ą  d o t y c h c z a ­
s o w e  n a b o ż e ń s t w a ,  o d p r a w i a n e  
p r z e z  d ług . e  la ta  w , ę z y k u  po lsk im  
i z m u s z a j ą  P o l a k o w ,  cz ę s to  nie r o ­
z u m i e j ą c y c h  po  l i t ewsku,  d o  w y s ł u ­
c h iw a n ia  k a z a ń  i l . tan.j  w j ę z y k u  li 
t e w sk .m -  Dziec i  po ls k ie  są do  k o ­
mun)! sw. p r z y g o t o w y w a n e  ty l ko  w 
j ę z y k u  l i t ewskim.  W  j e d n e j  z p a r a  
fij p o w i a t u  p o n i e w i e s k  ego  ks .ą d z  
l . i ewski  nie pozwol . ł  z a m ie śc ić  n a  
n a g r o b k u  z m a r ł e g o  P o l a k a  n a p is u  
po ls k i ego ,  an i  —  łac  n sk ie g o ,  l ecz 
t , I k o  l i tewski .  P o l a c y  uda li  s . ę  do 
a r c y b i s k u p a  S k w i r e c k i e g o  z" s k a r ­
gą,  ale te n  n a w e t  nie raczyJ w y s ł u ­
c h a ć  s k a rg  polsk ich.
Z b y t e c z n e m  ies t  n a d m i e n i a ć ,  że  iest  
to  t a k t y k a  j z k o d h w a  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  d la  Kośc io ła  ka to l ick iego ,  g d y z  
os ła b i a  j e g o  s po is to ść  i ię m o ra >ą.

K

Obrady uczestników Wileńskiegc saor.u
Harcerskiego.

Otwarcie zjazdu uczestników walk
0  ĆAulno poprzedziły obrady uczestni­
ków Wneńskiego Baonu Harcerskie­
go,  które odbyły się w foyer Teatru 
Wneńskiego na Pohulance.  Zgroma­
dzili się tu D. członkowie tego b ao n u ,  
młoaziez harcerska i przedstawiciele 
społeczeństwa.  Obrady zaszczycili swą 
obecnością wojewodowie Raczkiewicz
1 Kosciałkowski, ks. B'.skup Bandur- 
ski, k u raror Pogorzelski,  wice woiewo- 
da  Kirtiklis, b. prezes Tymczasowej 
Komisji Rządzącej Litwy Środkowej 
WiTold BDramow.cz, repiezentanci  
w o ^ k a  i in. Zagaił zjazd kpt. Tade ­
usz Kawalec, dziękując gościom za 
przyDycie. Przewcu niczyi wojewoda 
Kosciałkowski.

Wokół stołu prezydjalnego us ta­
wiły się poczty sztandarowe harcerzy. 
Pierwszy powitał uczestników zjazdu 
p. wojewoća Raczkiewicz. Nastęonie  
podnics 'e  przemówienie wygłosił ks, 
Biskup Bandurski,  składając hołd b o ­
haterskiej młodzieży harcerskiej i k oń ­
cząc swe przemówienie has łem har ­
cerskim „Czuwaj",  powtórzonem przez 
obecnych.  Zkolei wysłuchano refera­
tu Romualda  Kawalca o przeżyciach 
harceiskich.  Wreszcie odczytano d e ­
pesze hołdownicze wysłane do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszał­
ka Piłsudskiego oraz przyjęto zapro­
ponow ane  przez prezydium uchwały, 
poczem nastąpi ło wręczenie odznak 
pamiątkowych zjazdu narcerskiego 
ks. Biskupów1 Ba ndurskiemu,  woje­
wodzie Kościałkowskiemu i mjr. Bo­
browskiemu.  Podobne odznaki otrzy­
mają  również gen.  Żeligowski i wo­
jewoda Raczkiewicz, nieobecni w m o ­
mencie tej uroczystości. Na za ko ń­
czenie ODrad p. Kazimierz Studnicki,  
b. szef kompanj i  harcerskiej,  wygłosił 
krotki referat z czasów walk z Sowie­
tami, poczem wystąpił z,propozycją 
wobec wielkich zasług kot. Taaeusza

Kawalca dla harcerstwa, za jego nie­
st rudzoną i ofiarną pracę, zwrócenia 
się do naczelnych władz harcerstwa 
polskiego o nadanie  mu odznaki  h o ­
norowej. Propozycję tę zjazd przyjął 
hucznemi  oklaskami . ZamKrął  obra­
dy wojewoda Kościaiko vski, wyraża­
jąc przekonanie,  że harcerstwo wileń­
skie pójdzie za największym Wod z tm 
Narodu Polskiego Marszałkiem Pił­
sudskim.  Czuwa|, by id eo loga  Mar­
szałka po wsze czasy w Polsce pozo­
stawała i zawsze w Polsce tr iumfo­
wała, zakończył p wojewoda. •

Wieczerza harcerska.
W  p o n i e J z i a t e k  w i e c z ó r  o gc  lz. 

22 o d b y ł a  się w  sali r e s ta ur ac j i  G e -  
orge  s h a r c e r s k a  wie cze rza ,  k t ó r ą  
zaszczyci l i  s w ą  o b e c n o ś c i ą  g e n e r a ł  
Ż e l i g o w sk i ,  w o j e w o d a  R a c z k ' » w i c z  
i inni  do s to jn ic y .  P r z y  s t o la c h  z a ­
siedli  b. u c z e s tn ic y  6 w i le ńs k i ego  
b a o n u  h a r c e r s k i e g o  i ich k o l e d z y  
o raz  przy jac ie le .  S n u , ą c  wspórńnife 
n ia  z cz a s u  k r w a w y c h  walk .  G e n e ­
ra ł  żlel igo wski ,  p r z e m a w i a j ą c  d o  
h a r c e r zy ,  p r z y p o m n i a ł  i :h b o h a t e r  
sk i"  z a c h o w a n i e  się n a  p o l a c h  bi tw,  
m. i. a t a k  n a  za j ę ty  p rz e z  k o z a k u w  
lasek  p o d  S o k ó łk ą .  P r z e m a w  ał wo-  
l e w o d a  k a c z l t  *vticz i inn.. P a n o w a ł  
p r a w d z i w i e  żo łnie rsk i ,  s zcze ry  i s e r ­
d e c z n y  nast ró j .

Rocznica niepodległości.
" W A R S Z A W A ,  1I.X1. (Pa t ) .  O b ­

c h o d y  r oczn ic y  ś w ię ta  n i e p o d l e g ł o ­
ści 10 c ia  o d p a r c i a  n a j a z d u  ao ls ze -  
w ic k ie g o  o d b y ł y  się n i e z w y k l e  u r o ­
cz yś c ie  z a r ó w n o  w c a ł y m  kra ju ,  j ak  
i Zagran icą.  O  u r o c z y s t o ś c i a c h  p o ­
w y ż s z y c h  syg na l iz u j ą  n a m  ze w s z y ­
s tk ich  m i a s t  polsk ich,  a  t u w n i e ż  z 
P a r y ż a , '  L o n d y n u ,  Prag i ,  Ber lina,  
R z y m u ,  M a d r y t u  i i n n y c h  m i a s t  z a ­
g r a n ic z n y c h .

Stulecie Niepodległości Belgii.
(Odczyt prof. Morelowskiego).

M i m o  fa t a ln e j  n ie p o g o d y  i n t e r e ­
s u j ą c y  p r z e d m i o t  zgr om adz i ł  ko ło  80 
osÓd,  w ś r ó d  k t ó r y c h  i y  w o j e w o d a  
R a c z k i e w i c z  zaszczyc i ł  k lub  s w ą  o .  
fce c a  o śc ią  Prof .  M o re lo w sk i ,  j w  eżo 
p r z y b y ł y  z Belgji ,  l o z p o c z ą ł  o d  b a r ­
d z o  t ra fne j  c h a r a k t e r y s t y k i  o d u  n a ­
r o d ó w  z a m i e s z k u j ą c y c h  t e r y t o i / j m  
n a d  S a m b r ą  i M o z ą .  P r o w i n c j e  Bra-  
b a n t u  ( c e n t r u m )  H a i n a u t  i F landr j i  
s k ł a d a j ą  się z l u d n o ś ć ’ m ó w i ą c e  w  
42°/0 po f l a m a n d z k u  —  p o  f rar .cusku  
(w a i lo n o w ie )  3 8 J/o, z a ś  o b y d w o m a  
j ę z y k a m i  l 2 ’/a. Najgęśc ie j  to  z a l u d ­
n i o n y  kraj ,  o p i z e p . ę k n y c h  m ia s ta c h ,  
z a b y t k a c h  r z e ź b y  i m a l a r s t w a ,  o w y ­
sokie j  ku l tu rze .  d z :elne j ,  m ą d r e j  i 
p a l r  o ty c z n e j  lud nośc i  C z te r y  u- 
n i w e r s y t e t y  o b s ł u g u j ą  7 mtlj 570 tys .  
m i e s z k a ń c ó w .  K o lo n je  K o n g o  i in. 
o  wie le p r z e w y ż s z a j ą  p r z e s t rz e n i ą  
o b s z a r  Belgji,  k t ór e j  w ie lk ość  o g r a n i ­
c z a  się 30 443 k lmtr .  k w a d r  , a p o s i a d a  
n a j b o g a t s z e  k o p a ln i e  w ę g l a  i ż e l a ­
z a  i wie le in n y ch .  3 e l g j a  b y ła  przm: 
d łu g ie  w leki z w ią z k ie m  h ra b s tw ,  w a 1- 
c z ą c y c h  m i ę d z y  sobą ,  p o t e m  b o g a t e

k o r p o r a c j e  k u p c ó w  u c zyn i ły  z Ni ­
d e r l a n d ó w ,  ta k ie  m i a n o  n o s :ła  d z i ­
s i e j sza  Belgja i H o l a n d j a ,  r e p u b l i k ę  
d e m o k r a t y c z n ą ,  z d o b y t ą  z n ó w  p rz e z  
k s i ą ż ą t  B u rg u n d z k ic h ,  a z ich J o m u ,  
ja k o  p o s a g  ks ię^niczk .  Marj i ,  p r z e s z ła  
do  d o m u  A u s t r j a c k . e g o  z chw lą jej 
m a ł ż e ń s t w a  z c e s a r z e m  M a r e m .  
P ó ł n o c  wy b i ł a  s .ę ry c h ło  n a  w o l ­
ność ,  p o ł u d n i e  t r w a ło  w  ' a i z m . e  h i ­
s z p a ń s k ie j  k o ro n y .  W  XVlIi  w. od 
d a n a  przez  F r a n c j ę  po  wllu w a l k a c h  
A u s t r j i  zn ó w  p o w s ta  e, p r z e c h o d z i  
p o d  p a n o w s n . e  Francj i  n a  poes ąt i tu 
X IX  w. k o t e m  p r z y ł ą c z o n a  do  H o -  
landj i .  - 330 r. n o w e  p o w s t a n i e ,
w k t ó r e m  bra ło  u dz ia ł  w .e lu  of i ce ­
ró w  i s z e r e g o w c ó w  z armj i po lskie j  
u c h o d z ą c e j  z. kra ju ,  o s t a t e c z n i e  
u t r w a l a  w  Belg, i  m o n u r e f u ę  k o n s t y ­
tu c y jn ą .  W  czas-e  w o j n y  w e m y  jak  
b y ł a  z m a s a k r o w a n a  p rz ez  N i e m c ó w  
i j a k  h e r o i c z n y  kró l  A lb e r t  ze  s w ą  
ż o n ą  (bawar sK ą ks ię żn ic zką )  c h r o ­
nili się n a  o s t a tn im  w o ln y m  s k r a w k u  
k ra iu  n a d  m o r z e m .

Dziś  r a n y  tu s ą  zg o jo ne .  P r a c o ­

M usiał szukać partji nowej: 
Słucha m owy W itosowej.
•V/icuś pięknie również gw arzy : 
„Ze mną iud niech gospodarzy!"

Lecz, o zgrozo! „P iasta" mowie 
.T ow arzyszy ł już w Krakowie 
S trza ł do „ludu Kochanego"

.Z l u fy  rządu party jnego— i <L C.  Ł  1

Przygotowania do rokowań litewsko-polskich 
w sprawie tranzytu.

W  ty c h  d n ia c h  d o  P a r y ż a  u d a j e  s i ę - d r ,  Z a u n  u :  c e le m  o d b y c i a  n a ­
r a d y  z r e f e r e n t e m  w s p r a w i e  t r a n z y t u  p o l sk o - l i t ew sk ie go ,  Q u i n o n i s  d e  
L e o n  N a  n a r a d z i e  tej  z o s t a n ie  u s ta lo n y  te r m . n  i m ie j sce  b e z p o ś r e d n i c h  
r o k o w a ń  po ls ko  l i t ewskich

Hitlerowcy iawnie d8iłionstru]ą się w Litwie.
„ L i e t u w o s  Ż in io s "  p o d a j e ,  iż 9 b. nr. w  K  b a r t a c h  zjawil i  się h i t l e ­

r ow cy w  p e ł n y m  uniformie :  w  żó ł ty ch  k o s z u l a c h  ze z n a k i e m  „ h a c k e n -  
k z e u t z "  n a  r ę k a w a c h .  P ? ł n o  ch b y ł o  n a  w sz y s t k ic h  l  i cach  Kiba r t .

P r z y c z y n a  of ic ja lnego  z j aw ie ni a  s ię  h i t l e r o w c ó w  w Li tw ie  bliżej nie  
je s t  z n a n a

Dymisja gabinetu belgijskiego.
BRUKSELA, 11X1. (Pat). Gabinet pedał się do dymisji.

Ogtaniczenie materjału wojennego.

Obchód święta niepodległości w Warszawie.

G E N E W A ,  11X1 (Pat).  K o m is ja  
p r z y g o t o w a w c z a  kon fe re n c j i  r o z b r o ­
je n io w e j  z a j m o w a ł a  się n a  dz . sie ,  
sz r  p o s i e d z i  niu, n a  w n i o s e k  lo rda  
Ceci la ,  o p r a w ą  o g r a n i c z e n ia  j z m n i e j ­
sz e n ia  m a te r ja łu  w o j e n n e g o .  D e l e ­
g a t  Italji d e  M ar in is  w y s t ą p  ł b a r d z o  
e n e r g i c z n ie  n a  r z e c z  te g o  o g r a n i ­
c z e n i a  zb ro jeń ,  oś w ia d c z a ją c ,  ze 
l ta l ja  nie  m o g ła b y  przys tą p ić  d o  
k o n w e n c j i  r o z o r c j e n o w e j ,  o i ieby 
n ie  o b e j m o w a ł a  -ona p o s t a n o w i e ń ,  
d o t y c z ą c y c h  o g r a n ic z e n ia  m a te r ja łu  
w o j e n n e g o .  L o r d  Ceci l  w y p o w i e ­
dz iał  s ię za p o ś r e d n i ą  m e t o d ą  o g r a ­
n ic z e n ia  in a t e r ja łu  w o j e n n e g o  d r o g ą

o g r a n i c z e n i a  b u d ż e t o w y c h  w y d a t k ó w  
n a  J e n  cel.  Dr zed s t aw ic ie l  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  G i b s o n  o ś w i j d e z y ł ,  
ż e  te g o  ro d z a j u  m e t o d a  je s t  dla 
A m e r y k i  nie  d o  przy jęc ia ,  z a z n a c z y ł  
j e d n a k ,  że  rząd  Jego p r a k t y k u j e  na 
s z e r o k ą  ska lę  p o d a w a n i e  d o  w i a d o ­
mo śc i  wy d a t k  u w  n a  m a t e r j a ł  w o j e n ­
ny.  D e l e g a t  n i s m ie c k i  hi  Be rns to r f f  
d o m a g a ł  się b e z p o ś r e d n i e g o  o g r a n i ­
c z e n i a  ilości a rm a t ,  k a r a b i n ó w  m a ­
s z y n o w y c h ,  t a n k ó w  i i n n e g o  m a t t i  
j a łu  w o j e n n e g o ,  o g ra n i c z e n ia  t a k i e ­
go, j ak i?  t r a k t a t e m  w e r s a l s k i m  z o ­
s ta ło  n a ł o ż o n e  n a  Niemcy.

tyieoczekiwany wniosek włoski w komisji
rozbrojeniowej.

G E N E W A ,  11.XI .  (P a t ) .  H a y a s
p o d a j e :  W czasie dz is ie j s zego  p o ­
s i e d z e n ia  komis  ii p r z y g o t o w a w c z e j  
k o n fe re n c j i  r o z b r o j e n i o w e j  z a c h o ­
w a n o  d w u m i n u t o w e  mi lczenie ,  p o ś ­
w i ę c o n e  u c z c z en iu  p a m  ęci w s z y ­
s t k i ch  po le g łych  v.nelkiej w e n y .  
W  c zas i e  o b ra d ,  k u  z d u m i e n i u  i n n y c h  
de le g a c y j ,  d e l e g a t  W ł o c h ,  ‘p o p a r t y  
p rz e z  N i e m c y  i R o s j ę ,  d o m a g a ł  się 
p o n o w n e g o  o tw a rc ia  d y s k u s j : n a d  
s p r a w ą  o g i a n i e z e n i a  m a t e r j a ł ó w  w o ­
d n y c h .  u r e g u l o w a n ą  juz  w  czas .e

p o p r z e d n i e j  sesji ,  z a p o m o c ą  s y s t e ­
m u  p o d a w a n i a  d o  w ia d o m o ś c i  w y ­
sokośc i  k r e d y t ó w  n a  zbr o je n i a .  P o ­
m i m o  opo zycj i  Jugc  sławji i Belgji 
o i a z  p ro śb y  ranc ji  r o z p o c z ę c i  
d e b a t y  o d  p o n o w n e g o  zb ad an ia  
p r z y j ę t e g o  s y s t e m u ,  komi s j a  p r z y ­
j ę ł a  14 głosami  p r z e c i w k o  6 p r o je k t  
Pol i t isa  i Ceci la  p o n o w n e g o  z a s a d ­
n ic zego  ro z p a t r z e n i a  kwes t j i .  ‘W  
m nie j szośc i  zna l az ły  się 1 ranc ja ,  
Po lsk a ,  Ru in u n ja ,  C z e c h o s ł o w a c j a ,  
Ju g o s ł a w i a  i Tu rc ja .

.Lokaut.
BERLIN, lt.Xł. (Pat). Zakłady przemysłn 

metalurgicznego w mieście we&tfalskiem
Bielefeld ogłosiły lokaut, który objął •  ty­
sięcy lobotników.

Panr.iętrj nabyć
L O S  22 L U T E R  JI  P A Ń S T W O W E J

główna wygrana miljnn złotych
w szczęśliwej kolekturze

S T A N I S Ł A W A  P R 0 F I C A
WILNO, NIEMIECKA 3 (hurtownia tytur.iowa Nr. 2).
Z a m i e j s c o w y m  w y s y ł a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  N a l e ż n o ś ć  P .  K .  O .  Nr.  8 0 9 07 .

w it o śc ią  i n i e z m ie r n i e  p r a k t y c z n e m  
o r g a n i z o w a n i e m  s w y c h  sił f a c h o ­
w y c h  pot ra f  li Be lg ow ie  o d b u d o w a ć  
swój  kra j  z u p e łn ie  i p o w r ó c i ć  do  
n o r m a l n e g o  życ ja .

P . ę k  nos ć  i b o g a c t w o  m i a s t  be l-  
g isk.ch z a c h w y c a  tu ry s tó w .  iy  to 
b ę d z i e  m a r z ą c a  n a d  kana łam* p o  
k t ó r y c h  p ł y w a j ą  ł a b ę d z ie ,  s ta ra ,  s ty ­
l o w a  Brugia,  czy u n iw e r s y t e c k i ,  k a ­
tol icki  L o u v a i n ,  czy  e s t e ty c z n a ,  o 
sz e ro k ic h  u l icach,  p i ę k n y c h  ko śc io ­
ła c h  p a  k a c h ,  o d o s k o n a ł y c h  o r ­
g a n iz a c ja c h  ro b o tn ic z y c h  B . u k s e 'a ,  
czy k u p . e c k a  A n t w e r p j a ,  c icha , u c z o ­
n a  G a n d a w a ,  ws z ę d z ie  ślady p r a s ta r e j  
k u l t u r y  i n i e z w y k ł e g o  gus tu.

T e n  n a r ó d  bardz ie j  k u p ie c k i  niż 
ry c e r sk i  (w z n a c z e n  u w o j o w n i c z e m )  
lub ił g r o m a d z i ć  k o ło  s ieb ie  w  d o ­
m a c h  dz ie ła  sztuki .  M is t r ze  j a k  V a n  
Dy ck ,  M e m h n g .  R u b e n s .  R e m b r a n d t ,  
B r c u g h e ł  „ a k s a m i t n y "  wsławil i  s w e  
n a z w i s k a  n a  d w o r a c h  e u r o p n s k i c h  
■ o j c z y z n ę  s w ą  ozdobi l i  p r z i p s ę k n i e .

W s p ó ł c z e ś n i  zaś  B e lg ow ie  p o ­
s iada ją  w  w y s o k i m  s t o p n i u  p j e t y z m  
p a m i ą t e k  i g r o m a d z ą  ;e um ie ję tn i e .  
K a ż d y ,  k to  p o z n a ł  t e n  ży zny ,  u p r a w ­
n y  ja k  og ró d  kra j  p e ł e n  k w ia tó w ,  
d o s t a t k ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  o b r a z ó w

i rzeźb ,  m u s i a ł  zw r  ic ić  u w a g ę  n a  
szczę  ihwe z e s p o l e n i e  z m y s łu  p r a k ­
ty c z n e g o ,  h a n d l o w e g o  V p e w n y m  
i n te le k tu a l i z m e m ,  n a w e t  w  k i e r u n k u  
m i s t y c z n y m ,  czego  s ł y n n y  Rusbro- '  
e c k  W s p a n i a ł y ,  p isa rz  ś r e d n i o w i e c z ­
ny ,  a  w dz is ie j sz ych  c z a s a c h  M. 
M a e te r l i n c k ,  s ą  d o s a d n y m  d o w o d e m .

Je s t  to  pr zy to m ,  ja k  s łuszn ie  o- 
k r e ś i s  prof .  M ore lo w sk i ,  n a r ó d  sz la ­
c h e tn y ;  na j s ze rz e j  p o j ę t a  w o l n o ś ć  
D r z e k o n a ń  p a n u j e  w ty m k r : j u .  
Nigdz ie  socjal iści  n ie  p o s i a d a j ą  t a ­
k ich  or ga m z a c y ] ,  j a k  w la śn . e  ta m ,  
gdz i e  s .ę schroni ły  p r z e ś l a d o w a n e  
o n e g o  cz asu  we F ra nc j i  z a k o n y ,  
dz ia ł a j ące  s w o b o d n i e  n a  w ł a s n ą  r ę ­
k ę  w oświac ie ,  ku l tu rze  roli, f a b r y ­
kacj i  s p e c y f ik ó w  i l ikierów. O  P o l ­
s ce  po s i ada ją ,  n i e w i a d o m o  j a k ą  d r o ­
gą,  w c a le  do te ładne  pojęc ia ,  p o n o  
są  to  e c h a  u s łu g  po l sk ic h  o d d a n y c h  
p o w s t a n i u  1830 r. N i e n a j m n i e j s z ą  
by ło  to, że  n a s z e  pr*wstan'e  w s t r z y ­
m a ł o  M ik o ła j a  II od  m a r s z u  n a  u- 

m ie rzen ie  t e g o  dz ie ln e g o  n a r o d u ,  k tó  
ry  z rz u c a ł  o b c e  ja r zm o,  co j a c  w i a d o ­
mo,  by ło  p s y c h i c e  c a r a  ro sy j sk ie g o  
s p e c ja ln i e  w s t r ę t n e  O k u p a c j a  n i e ­
m i e c k a  p ró c z  d e w a s t a c j i  m a t e r  a lnej  
p o z o s t a w i ł a  w  or g a n iz m ie  be lg i j sk im

W A R S Z A W A .  11X1. (Pa t ) .  Dz i ­
s iej szy o b c h ó d  12-ej r o c z n ic y  odzy-  
sk&r a n ie p o d l e g ł e g o  b y t u  p a ń s t w a  
po l sk ie g o  o*az 10 ej r oc zni cy  o d ­
p a r c i a  n s j a z a u  Rosj i  so w ie ck ie j  mia ł  
w  s to.  cy p r z e b i e g  b a r d z o  uroczys ty .

O  godz .  10 ej J. E  ks.  k a r d y n a ł  
K a k o w s k i  w o t o c z e n iu  l i c znego  d u ­
c h o w i e ń s t w a  o d p r a w i ł  u r o c z y s t e  n a ­
b o ż e ń s t w o  w k a i e d r z e  św. Jana .  N a  
n a b o ż e ń s t w i e  o b e c n y  był  P a n  P r e ­
z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  w  o to c z ę  
n iu  d o m u  cy w i ln e g o  i w o j s k o w e g o .

K u l m i n a c y j n y m  p u m t t e m  w s z y s t ­
k ich  ur oczys t oś c i  b y ła  r e w j a  w o js k  
w s z y s t k i c h  o d d z i a ł ó w  broni  n a  pla. 
cu  M o k o ło w s k im ,  n a s t ę p n i e  de f i l a ­
da ,  k t ó r ą  o d e b r a ł  M a r s z a ł e k  P i ł s u d ­
ski.  O  godz .  10 30 r o z p o c z ę ł a  Się 
p r z e d  o ł t a r z e m  p o l o w / m ,  u s ta w ,  o- 
n y m  p r z e d  f r o n t e m  od d z ia łó w ,  m s z a  
.iwięta, c e l e b r o w a n a  p rz e z  k s i ę d z a  
b i s k u p a  p o l o w e g o  G a l la  w  asyśc i e  
d u c h o w i e ń s t w a .

O  godz .  I 1.20 t r z y k r o t n y  sygnał ,
„h as ł o  w o j s k a  p o l sk i ego " ,  w y k o n a ­
n y  p rz e z  f an fa rzy s t ó w  obwieśc i ł  
p r z y b y c i e  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  Pol ­
ski  Józe  fa P i ł s ud sk -e po .  N a  k o ń c u  
p l a c u  u k a z a ł  s ię p o w ó z ,  k t ó r y m  
n a d j e c h a ł  P a n  M a r s z a łe k .  W s z y s t k i e  
o rk ie s t ry  zag ra ły  h y m  n a r o d o w y .  Z. 
ty s i ę c y  piersi  z g r o m a d z o n y c h  t łu ­
m ó w  z a g rz m ia ł  p o t ę ż n y  okrzyk:
„Ni ech  żyj ;". D łu g o  nie m lkły o- 
w a c i e  n a  cze ść  W o d z a  N a r o d u .
P .  M ar sz a łe k  p o  o d e b . a n i u  r ap o r tu  
o d  p i e r w s z e g o  w i c e m in . s t r a  gen .
K o n a r z e w s k i e g o  p r z e  echa l  w p o ­
wo z ie  przi :d f r o n t e m  o d d z ia łó w ,  p o ­
c z e m  u d a ł  się do  t r y b u n y ,  gdz ie  n a ­
s tąp i ło  p o w i t a n i e  P. M a r s z a ł k a  pr zez  
c z ł o n k ó w  r z ą d u  i p r zed s t aw ic i e l i  
k o r p u s u  d y p l o m a t y c z n e g o .  — • —

Hołd Policji Państwowe| Marszałkt wi PiłsudsUiemu.
W A R S Z A W A ,  I 1 .X) (Pa t) .  O go-  z łozył  h o ł d  P a n u  M arsz .  J. P i ł s u d -

dz in ie  17 k o m e n d a n t  gi >wny Pol icj i  s k i e m u  o raz  w r ę c z y ł  m u  m e d a l e .
P a ń s t w o w e j  M a l e s  e w s k i  n a  cze le  sy m b o l i z u j ą c e  je g o  z w y c i ę s t w o  z
a e l e g a c y ,  p o l i cy jnych  z ca łej  Po i „k i  p r z e d  10 la ty .  _

Większość antyrządowa w Stanach 
Zjednoczonymi.

W k r ó t c e  f an fa ry  z a s y g n a l i z o w a ł y  
p r z y b y c i e  nu  m ie js ce  rewj i  P.  P r e ­
z y d e n t a  R ze c z y  pospol i te j .  W  chwili ,  
g d y  P .  P r e z y a s n t  u k a z a ł  s ię  w loży 
w  o t o c z e n i u  c z ł o n k ó w  s w e g o  d o m u  
cy w i ln e g o  i w o j s k o w e g o ,  n a  h a s ło  
w o ’sk a  p o ls k i e g o  o d d z . a ły  s p r e z e n ­
t o w a ł y  broń ,  w s z y s tk i e  zaś  o r k i e s t r y  
o d e g r a ł y  h y m  n a r o d o w y .

P o  rewj i  n a  p lacu  M o k o t o w s k i m  
o r ga n izac jo  s p o ł e c z n e  pr z y b y ły  d o  
B e l w e d e r u  c e l e m  z l o ż e m a  h o ł d u  
M a r s z a ł k o w i  P i ł s u d s k i e m u .  Dz ie dz i  
n iec  be lw ede rs ic ’ w y p e ł ń  ły s zcze ln i e  
o rg an iz ac je  s p o łe c z n e ,  związki  b y ł y c h  
w o j s k o w y c h ,  cec.hy, o rg a n iz a c j e  m ł o ­
d z ie ż y  i l i czne  r z e s z e  publ ic znośc i .  
D e l e g a c j e  ze  s z t a n d a r a m i  w l . czbie 
k i l kudz ie s ię c iu  u s t a w i ł y  się n a  d z i e ­
d z iń c u  p r z e d  w e jś c i e m  do  B e l w e d e ­
ru. W imieniu  korni  e tu  o b c h o d u  
10-Iecia o d p a r c i a  n a j a z d u  bo ls zew  c-  
k i e g o  n  t . r sza łek  S z y m a ń s k i ,  j a k o  
p r e z e s  k o m i t e tu ,  w t o w a r z y s t w i e  by -  
*ego s e n a t o r a  E w e r t a ,  w i c e p r e z y ­
d e n t a  m i a s t a  B ł ę d o w s k i e g o  i p. Sie. 
r o s z e w s k i e g o  z łożył  P a n u  M a r s z a ł ­
ko wi  P i ł s u d s k i e m u  p lak e t ę  p a m i ą t ­
k o w ą ,  a  d e i e g a c j a  m ło d z ie ż y  p o l ­
sk ie j  k s ię g ę  pa r t i i ą tk o w ą  z p o d p i s a ­
mi. J ’> z e b r a n y c h  w y s z ła  p.  m a r ­
s z a ł k o w a  P i ł s u d s k a ,  na k t ó re j  w dok 
w z n i e s i o n o  n i e m i l k n ą c e  o kr zy k i  n a  
cz e ś ć  P a n a  M a - s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  
i p. m a r s z a ł k o w e j  P i ł su dsk ie j .  P o  
p o w i t a m u  p r z y b y ł y c h  p. m a r s z a ł k o ­
w a  P i ł s u d s k a  p rz e z  d łu ższ y  c z a r  p o ­
z o s t a w a ł a  w ś r ó d  z e b r a n y c h .  F o  z ło ­
ż eni u  h o ł d u  M a r s z a ł k o w i  P i ł s u d s k i e ­
m u  o r g t n i z a c j e  s p o ł e c z n e  o d m a r z e -  
ro w a ł y  z B e l w e d e r u  w A le je  U j a z d o w ­
skie,  gdz ie  p o c h ó d  rozv/>ązał się

W a s z y n g t o n . io . x i . (P*t) .
O s t a t e c z n e  u s ta le n ie  p o  czy ie j  stro-  
n e  z n a j d  i w a ć  się b ę d z i e  p i z e w a g a  
w  izbie r e p r e z e n t a n t ó w  moż l iw e  b ę ­
dz ie  nie w cześn ie j  niż za  k i lka  t y ­
godni .  p o r d e w a ż  k o n i e c z n e  j e s t  
o f ic ja lne  s p r a w o z d a n i e  z w y n ik u  w y ­
b o r ó w  w  r iżnyc.h o k r ę g a c h  M im o  
to  n ie za le żn i e  o d  o s t a t e c z n e g o  w y ­
n ik u  już  dziś j es t  r z e c z ą  p e w n ą ,  iż 
p o w s t a n i e  z d e c y d o w a n a  w i ę k s z o ś ć

„Kreuzztg." niezadowolona.

B E R L IN .  1 1X 1  (Par.) N a c jo n a l i ­
s t y c z n a  „K reu zz tg ."  n i e z w y k le  os t re  
a t a k u j e  S e k r e t a r j a t  g e n e r a l n y  Ligi 
N a r o d ó w  o raz  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
p r z y g o t o w a w c z e j  komisj i  r o z b r o j e ­
n io w e j  z p o w o d u  u c z c z e n i a  n t  dzi- 
si : =ze.,i p o s i e d z e n i u  kerr.isji r o c z ­
n icy  z a w i e s z e n ia  broni .  D z i e n n  k  z a ­
r z u c a  S e k r e t a r j a t o w i  G e n e r a l n e m u

p e w n ą  t r uc iz nę  s e p a r a t y z m u .  W 
ró w n i e  m ą d r y ,  p r z e w r o t n y  s p o s ó b  
ja k  w  Li twie ,  wy zysk iw a l i  a n t y p a t j e  
i p r e t e n s j e  w a l l o ń s k o - f la m a n d z k ie ,  b y  
s t a r a ć  się r o z e j r z e ć  Belg j ę  n a  p o ły  
— ( Z  L i t w ą  u d a ł o  się n i e s t e t y  z u ­
p e łn ie ,  p o d n i e c o n e  n a c :o n a h z m y  
zrobi ły swoje) .  J e d n a k  poc z u c ie  d o ­
b r a  kra ju  i n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w p a d ­
n ięc ia  p o d  o b c e  w p ł y w y  w s t r z y m a ­
ły F l a m a n d ó w ,  bo  oni  z w ła s  teza od-  
s e p a r o w y w a l i  się o d  w s z y s t k i e g o  co 
f rancus k ie ,  s k ła n ia ją c  s ię k u  H c l a n -  
dji, ew. k u  N i e m c o m .

O s t a t n i o  fe ty  i f e s t y n y  190 lec a, 
u r z ą d z o n a  z sz a lo n y m ,  r o z r z u t n y m  
D r z e p y c h e m ,  m ia ły n a  celu konsol i -  
n a c j ę  idei  j e d n o ś c i  k r a ju  i u ka zan ie  
p i ę k n a  t radyc j i ,  p o tę g i  sztuki ,  p r a c y  
i miłości  O jc zy zn y .

P o c n ó d ,  k tó ry  się ro z w in ą ł  w 
Brukse l i  na  p rz e s t rz e n i  k i lo m e tró w  
ca łych ,  z u d z ia łe m  k ilku  ty s :ęcy  o so b  
w  s t ro iach  h i s to ry c z n y c h ,  u g r u p o ­
w a n y c h  w e d le  nDoki, b y ł  i s tn ą  b a jk ą l

A r tyśc i  i h i s torycy ,  a rch iwiśc i ,  
d e k o r a t o r z y ,  k r a w c y  i z ło tnicy ,  m i e ­
s iącami  p ra c o w a l i  n a d  u t w ó r z  : n i e m  
czeiroś,  co  p rzesz ło  w s z y s tk i z  d o t ą d  
v idz iane  r z e c z y  te g o  ro d za iu .  Naj - 
p i e r w s z e  ro d y  Belgji ,  m a j ą c e  b a r ­

a n t y r z ą d o w a  v/ o b u  z b a c h  32 k o n ­
g re su ,  k t ó r y  o tw a r ty  b ę d z i e  w  m a r ­
cu  p rz y sz łe g o  ro k u  i w sk ła d  k t ó r e ­
go  w e jd z ie  6 kobie t .  L ’c z b a  r e p u b l i ­
k a n ó w  . d e m o k r a t ó w  b ę d z i e  w o d u  
izb a c h  p ra w ie  j e d n a k o w a ,  lecz o 
p r z e w a d z e  z a d e c y d u j ą  reDublik&nie, 
k tór zy ,  p r a g n ą c  się z n a le ź ć  w  o p o ­
zycji  d o  r z ą d u ,  ł ą c z y ć  s ię b ę d ą  z d e ­
m o k r a t a m i .

b r a k  t a k t u  i z r o z u m ie n ia  n i e m i e c ­
k ich  uczuć .  L ig a  N a r o d ó w ,  z dani  ;m 
d z i e n m k a .  n :e m a  nic  w s p ó l n e g o  z 
z a w i e s z e n i e m  bror.i ,  k t ó r e g o  r o c z n i c ę  
o b c h o d z ą  w  P a r y ż u ,  P r a d z e ,  Biało-  
g rodz ie ,  W a r s z a w i e ,  :akc  p a m i ą t k ę  
z w y c ię s tw a .  N i e m i e c k a  de l egac je  —  
o ś w i a d c z a  p i s m o — nie p o w i n n a  b ył a  
ustąpi*1 ż ą d a n i u  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
k o m  ;ji i o k a z ?  ć p o c z u c i e  g o d n o ś c i ,  
n ie  z ja w ia ją c  się n a  t e m  p o s i e d z e ń . u .

d z o  s t ? - ą  a ry s to k ra c ję ,  o d e g r y w a ł y  
s w e  ro le  w  p o c h o d z i e  o k - y t e  h is to-  
r y c z n e m i  k le jno tami ,  k r ó l o w ą  M a r j ą  
B u r g u n d z k ą  np  b y ła  k s i ę ż n a  d e  Li-  
gn e ,  k tó r e j  p r z o d k o w i e  a sy s t o w a l i  
tej  k ró l ow e j  i t a k  by ło  z in n y m i  a k ­
t o r a m i  tej  r e t r o s p e k t y w n e j  w y s t a w y  
ludzi ,  z d a r z e ń ,  s t ro jó w i o b y c z a i o w .  ! 
1 r z e b a  wiedz ie ć ,  że  F l a m a n d o v  ’e 
i d  w i r k ó w  k o c h a ł  się w  k o l o r o ­
w y c h ,  h u c z n y c h ,  korr, c z n y c h  lub p o ­
b o ż n y c h  p r o c e s j a c h  i p o c n o a a c h  
zw&nych o m n e g a n g s  i ru jn ow al i  s ię 
n a  ich p r z e p y c h .  U k a z y w a n e  n a  e -  
k r a n i e  p r z e z  prof .  M o r e l o w s k i e g o  
g r u p y  z p o c h o d u  d a w a ł y  n i e j ą s n e  
p o j ę c i a  o . e g o  wsp an ia ło śc i .  Z a  to  
f a tog ra f j e  i w  J o l  kośc io łó w  i mias t ,  
p rzypenp  na ły  p i ę k n o  s t a r y c h  z a k ą t ­
k ó w .  H u c z n e m i  o k l a s k a m i  d z i ę k o ­
wal i  z e b r a n i  Dr o te sor ow i  za p i ę k n y  
- dług i  od czy t .  P o  p r z e r w ie  i h e r b a ­
c ie  us łyszel i  z e b r a n i  n a s t r o j o w ą  m u ­
z y k ę  p P io t r o w ic z o w e j ,  k t ó r a  o d e ­
g ra ła  z b . a w u r ą  u t w o r y  R ó ż y c k i e g o  
i n a  o g ó l n e  pre sby n o k t u r n  S z o p e n a .

H. R.
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10 roczniia udparcia najazdu bolszewickiego 
w wojew. nowogródZkiem.

NOWOGRÓDEK, 11 XI. (Pal). W dniu 11 
b . m. cała Nowogrócdzyzna obchodziła uro­
czyście 10-tą rocznicą odparcia najazuu bol­
szewickiego. W Nowogródku odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, w którem wzięli udział 
przedstawiciele wiadz, organizacyj społecz­
nych i oddział wojska, który specjalnie na tę 
uroczystoSć przybył ze Słonima.

Po nabożeństwie wszyscy udali się do ko­
śc io ła  iarnego, guzie wmurowana została ta  
błica na cześć poległych w roku 1920 boha­

terów  Dalej wszyscy udali się na rynek, gdzie 
nastąpiły przemówienia kpi. Majchra im ie­
niem ludności polskiej, mecenasa Aleksiuka 
w imieniu społeczeństwa białoruskiego oraz 
mcc. Zeldowicza w imieniu społeczeństwa ży­
dow skiego.

O godz. 4-ej i o poł. odbyła się akademja 
ludowa, o godz. zaś 8 wiecz. akademja uro­
czysta. Szczególnie uroczyście obchodzone 
było 10-lecie odparcia najazdu bolszewickie­
g o  w Nieświeżu, który w roku 1.119 wsławił

się sumorzutnem bohaterskiem powstaniem  
tamtejszej młodzieży w momencie, kiedy ar 
mja polska zbliżała się do Nieświeża.

Powstańcy opanowali Nieśwież, jednak 
pud naporem przeważających sił musieli prze 
wadze ulec. Część z nieb ueiekła, pięciu bol­
szewicy zamordowali.

Równie uroczyście obchodzona była rocz­
nica w Słonimiu, gdzie bolszewicy znienac­
ka w nocy 1920 roku aresztowali 54 obywate­
li, których w bestjalski sposób zamordowali. 
W Nieświeżu ufundowany został pomnik na 
cześć poległych.

Niezależnie od tego w powiecie Słonim ­
sk im  odbyły się  we wszystkich gminach zja 
zdy F. I. D. A. C-u. W 13 tu gminach w zięło  
u d z ia ł w u ro czy sto śc i oko ło  10 ty s. ezłonków  
F. I. D. A. C u.

Podobne uroczystości odbyły się w Szczu­
czynie, W ołożynie, poszczególnych miastecz­
kach i wsiacb Nowogródczyzny.

' -- ~i. w&.vS 3 § ł[

uc:eczka w^żnia.
( O d  u l .  kor. z  L i d y ) .

Sl.azany w ub. roku na 10 lat eięikiego  
w lezienia niejaki Michał Juinen za dokona­
nie ohydnego harakiri na swej kochance w 
jeunym z hoteli lidzkich, w ostatnich dniach 
^przewieziony został z W ilna, gdzie odsiadu­
je  sarę, na rozparwę do Eidy, gdzie mial 
się  odbyć sąd za dokonanie innych prze­

stęp stw  karnych. Rozprawa przeciwko Ki- 
■ menowi została jednak odroczona z powodu 
niestawienia się poszkodowanej. W ieczorem  
-dnia wczorajoszego Kimen w czasie eskor­

towania ge> z więzienia lidzkiego do w ięzie­
nia w Wilnie wyrwał się posterunkowemu 
i usiłował zbiec pomiędzy wagonami towa- 
rowemi niedaleko stacji kniejowej Lida. Po­
sterunkowy eskortujący więźnia rzucił się  
za nim w pogoń i po kilkakrotnem ostrzeże­
niu oddał za uciekającym 7 strzałów z re­
wolweru, z których 4 trafiły Kimena w oba 
uda.

Rannego więźnia odstawiono do powiato­
wego szpitala w Wilnie.

Aiuypdiskie demonstracje na pograniczu
litewskiem.

Wczoraj na pograniczu poisko-iitewskiem  
“w rejonie Oran i Trok nabyły się antypolskie 
-demonstracje urzndzom wzdłuż pogranicza 
przez litewskie organizacje przysposobienia

wojskowego. Pochód fen zresztą niezbyt licz­
ny wzniósł szereg wrogich okrzyków pod 
adresem Polski.

Z a s t r z e le n ie  z b ie g a  p o lit y c z n e g o .
Z pogranicza donoszą, iż w nocy z 9 na 

10 b. ni. w rejonie odcinka granicznego Mar- 
■einkance we wsi Echwanee zastrzelony zo­
stał przez strażników litewskich, tuż koto 
granicy polskiej, jakiś osobnik, który usiło­
wał przedostać się do Polski.

Jak się później wyjaśniło zastrzelonym  
okazał się więzień polityczny niejaki W asi^  
lewski, któremu udało sie zbiec z więzienia 
kowieńskiego. Po dłuższej tułaczce nieszczę­
śliwy więzień dobrnął do granicy polskiej 
i tu niestety poniósł śmierć.

Tragiczny wypadek pud Landwarowem.
Onegdaj na szlaku kolejowym Wilno—  

Lnndwarów miał miejsce nieszczęśliwy wy­
padek, ofiarą którego padła 60-letnia Józefa 
Lebicuziowa.

Na pzrrcliodzącą przez tur kolejowy ko­

bietę najechał pociąg pasażerski Nr. 714.
Lebiedziowa doznała całego szeregu cięż­

kich obrażeń cieleśnych, i w stanie budzą- 
cem obawy odwieziuna została do szpitala 
Kolejowego na W ilczej Łapie. (c)

Przez nieostrożność zabił matką.
Mieszkaniec wsi Narkowicze, gminy ko- 

niaw skiej Andrzej Maeiejusz manipulując 
rewolwerem na podwórzu swego domu i od-

W*LfcJKA
-t- Cztery zjazdy. W m. WilejeC odbyły 

s ie  Zjazdy następujących organizacyj zfede 
rowwnych w  Polskim Związku Obrońców 
Ojczyzny.

1.XI — Stowarzyszenia rezerwistów i b. 
•wojskowych,

2.XI — Związku Legjonistów i Pcowia- 
ków, N

2 .X I  —  Związku Osadników,
4 .XI — Związku Oficerów Rezerwy.
Zjazdy byty poświęcone chwili obecnej 

ti za majumie-uiu członnów tych organizacyj 
i  zauaniienj Federacji. Na każdym Zjeździe 
był obecny prezes Powiatowego Zarządu Fe 
deracji starosta wilejski p. Jerzy Neugebau- 

• ■«r, kl./ry w podniosłych przemówieniach 
scharakteryzował obowiązki człołików -i za­
danie Federacji P. Z. O. O.

'Najliczniej był obesłany Zjazd Osadni­
ków . L itiba obecnych wynosiła do 200 osób.

Zjazd zaszczycił obecnością pan minister 
Staniewicz, który w ygłosił treściwy i rzeczo­
w y referat o sytuacji politycznej w Kraju 

-oraz wykazał żywe zainteresowanie sprawa­
mi osadniczemu Poinadto na Zjeździe byli 
“obecni: prezes Oki. TJr-zędu Ziemskiego p. 
Łączyński, naczelnik Wydz. Bezpieczeństwu 
p. T<runiewiki, dowódca pułku K. 0_ P. pułk. 
Jypl. p. Wiatr, oraz przedstawiciele miej­
scowych organizacyj społecznych

Obecni entuzjastycznie postanowili prze­
słać Panu Marszalkowi Piłsudskiemu depe­
szę treści następującej: „My, osadnicy po­
wiatu wilejskiega, zebrani w dni udzisiej- 
szy.n  na .Nadzwyczajnym Walnym Zjeździe, 
ślubujem y Ci, kochany nasz. Komendancie,

dając strzały w ccłu zbadania sprawności 
broni zabił przez nieostrożność swoją 
mat hę.

że jak przed laty, gdy wiodłeś nas na bój 
krwawy o n.epodleglość Ojczyzny, szliśmy 
z catyin zapałem pod Twoim przewodem, tak 
i dziś, gdy w alczysz o świietianą przyszłość 
Rzeczypospolitej stajemy jak jed-tn mąż na 
Twoje rozkazy’1.

Po,za omówieniem spraw związanych z 
akcją wyborczą — osadnicy mieli możność 
przedstawić panu ministrowi szereg spraw  
osadniczych

Poza tern wyczerpująco została omówiona 
sprawa założenia w  Wilejce Spółdzielni Rol­
niczo-Handlowej. brak której dotkliwie daje 
się odczukać. W wyniku dyskusji w tej spra­
wie Zjazd zainicjował założenie pom-ieniotnej 
■Spółdzielni. Kapitału udziałowego na Zjeź­
dzie -zebrano 1500 ,zł. Na udziałowców przy­
stąpiło około 100 osób. Zapoczątkowana ta 
akcja znalazła żywy oddźwięk wśród społe­
czeństwa powiatu. Deklaracje o przystąpie­
niu do Spółdzielni napływają w dalszym  
ciągu. Z,

f Strażnicy litewscy porwali polskiego' 
rybaka. Przedwczoraj wpobliżu brzegu rzeki 
V* ilji w po w. trockim stcażnicy litewscy po­
rwali hols.kiego rybaka W incentego Szal.ie- 
wicza pochodzącego ze wsi Szuzmaiiee gm. 
trockiej.

Szakiewi-ez łowił ryby w rzece i prądem 
usuniony podpłynął do brzegu litewskiego, 
skąd strażnicy litewscy 'przemocą rybaka pol­
skiego uprowadzili w głąb -Litwy ,

-lak się dowiadujemy, Szakiewicza oskar­
żają o szpiegoslw-o na rzeć-z Polski.

Tajemniczy zgon.
W czoraj wieczorem mieszkańców domu 

Nr. 37 przy ui. Mickiewicza obiegła wiado­
mość i i  zamieszkująca w tym domu wdowa 
po generale wojsk rosyjskich Anna Kubinowa 
nagle zmurla.

Gdy syn zmarłej wróci) wieczorem do do­
mu zastał matkę nieruchomo siedzącą w krze 
śle. Tknięty złem przeczuciem podbiegi do

siedzącej i sądząc, żc śpi starał się zbudzić, 
jednak chłodne zesztywniałe ręce i twarz 
przekonały go, że są to już martwe zwłoki. 
Zawezwano pogotowie. Lekarz stwierdził na­
gły zgon. Przyczyna narazić nieznana, lecz  
sekcja zwłok, która zostanie przeprowadzona 
niewątpliwie wyświetli tajemnicę. (c)-

Przejechanie: kobiety na przejeździć 
kurlandzkt.tt.

Wczoraj na przejeździć Knrlandzkim lo- 
■■"motywa pociągu towarowego przejechała 
kobietę nieustalonego nazwiska. W ciężkim

sianie odwieziono nieszczęśliwą 
Kolejowego.

do szpitala
(e)

Siekierą w głowę.
Podczas sprzeczki wynikłej pomiędzy 

dwoma robotnikami na ioru ulicy Rydza- 
Sm głngp i \ \  ie ltie j Pohulanki, jeden z ro- 
botników chwycił siekierę i zadał nią 2 
ciężkie ciosy swemu przeciwnikowi Romual­

dowi Szczęki wieżowi.
Zawezwane pogotowie ratunkowe odwioz­

ło Szszękicwicza w stanie ciężkim do szpi­
tala Żydowskiego.

Dochodzenie w toku. (c)

Wyrok śmścręF sra Szałkowsksegu, członka 
bancy Rysia, Sąd Najwyższy znowu skasował.

Groźna w swoim  czasie banda osławione­
go Rys.a, grasująca na W ileńszczyźnie w y­
rokami 6ądów -została i likwidowana.

W szyscy członkowie tej szajki ponieśli 
większe Mlb mniejsze kary, a sam herszt jej 
Vntoni Ryś odsiaduje bezterminowe ciężkie 

•więzienie.
Jedynie wyrok c0 d-o Piotra Szatkowskie­

go o tij pory nie został uprawomocniony, 
b o ch o c ifl! już cztery razy skazywany był na

karę śmierci przez powieszenie, Sąd Najwyż­
szy, do którego odwoływał się obrońca ska­
zanego, mcc. Piotr Andrejew, za każdym ra­
zem wymiar kary kasował.

Ostatnio znowu nadeszła wiadomość, iż 
Sąd Najwyższy skasował przed dwoma m ie­
siącami powzięty wyrok i polecił raz jeszcze 
rozpatrzeć tę sprawę sądowi apelacyjnemu  
w W i lnie. Kn-er.

Pamiętaj, że Urna tó-gj i 23-go listopada
cata Ziemia W.EstisKa głosuje na I

A K C J A

Burzyciele jedności.
Rcbota endecka na terenie 
Związku Właścicieli Średnich 

i D-ohnych Nieruchomości.
W  „ K u r p r z e  W :ie ń*ki m “ z d n i a  

7 p a ź d z i e r n i k a  r. b. p i sa l i śmy o 
d e s t r u k c y j n e j  ro b o c i e  d p. Z a l e s k i e g o  
i Kury ł l o  n a  te r e n i e  Z w i ą z k u  W ł a ś ­
cicieli Ś r e d n i c h  i D r o b n y c h  N i e r u ­
c h o m o ś c i  m. Wilna.  W z m i a n k a  n a ­
sza nie  p o d o b a f a  cię s p r z y m i e r z e ń ­
c o m  t y c h  p a n ó w ,  p.p.  E  L a n d s -  
be r g o w i  i C  Z n a m i e r o w s k i e m u ,  k t ó ­
rzy  w imieniu  Z a r z ą d u  dzielnicy  
A n t o k o l  t e g o -  Z w i ą z k u  przysłał  do  
n a s z e j  re da kc j i  p i smo,  w k rór em  
ośw ia dc za ją ,  że  „ Z a r z ą d  dz ie lnicy 
A n t o k o l  s tw ie r d z a  b e z  z a s t r zeże ń ,  
że  siłą rzeczy  Z w i ą z e k  stoi n a  g r u n ­
cie w s p j ł p r t c y  z r z ą d e m "  i że 
„ c z ł o n e k  Z a r z ą d u  dz ie lnicy A u t o k o l  
p Z a l e s k i  j est  d o b r y m  s ą s i a d e m ,  
c i eszy  się o p in ią  c z ło w ie k a  zac-  

1 n t g o  i ogó ln ie  s z a n o w a n e g o  k tó r y  
b e z i n t e r e s o w n i e  wł ożył  wiele  pr ac y  
w  k i e r u n k u  organizac j i  Z w i ą z k u "

• P i s m a  te g o  w ó w c z a s  pie z a m i e ś ­
ci l iśmy, gd y ż  p o M a d a n e  p rz e z  nasi 
m a te r ia ły  d o w o d z i ł y  c z e g o ś  w ręcz  
p r z e c i w n e g o ,  niż to co „s tw ier dza l i "  
p.  L a n d s b e r g  i Z n a m i e r o w s k i .  j a k  oż 
n ie  myli l iśmy się. O t o  do  r ą k  n a ­
sz y c h  trafił  p r o t o k ó ł  p o s i e d z e n i a  
R a d y  C e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  W łaść .

redm ch i D r o b n y c h  N i e r u c h o m o ś c i  
z dn.  9 p a ż J z io r n ik a ,  k t ó r y  już b e z  
ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń  p o t w i e r d z a  d e ­
s t r u k c y j n ą  r o b o t ę  p.p.  Z a le s k ie g o ,  
KiiiyMo i k o m p .  n a  t e r e n i e  Z w ią z k u .

R o z p o c z ę ł o  się o d  p o s i e d z e n i a  
R.  C. Z w i ą z k u  z dn .  22 w r z e ś n i a  r. b., 
g d y  zo s t a ł a  p o r u s z o n a  s p r a w a  w j -  
borow .  J e d e n  z  cz ło n k ó w ,  m i a n o ­
wic ie p.  Kury ł ło ,  w j j t ą p i ł  z w n .o -  
sk iem,  by  Z w i ą z e k  p r zy ł ączył  się 
d o  akc ji  w y b o r c z e j  S t r o n n i c t w a  N a ­
ro d o w e g o ,  W n i o s k o w i  t e m u  k a t e ­
g o ry c z n ie  j e d n u k  sprzec iwi l i  się 
p r a w i e  w s z y s c y  o b e c n i  c z ło n k o w ie  
R a d y ,  o p o w i a d a j ą c  się za  p o p a r ­
ci* m B e z p a r t y j n e g o  B lok u  WsDÓł- 
p r a c y  z R z ą d e m ,  co p o  d y j k u s j i  
zos ta ło  u c h w a l o n o  o lb rzy m ią  w i ę k ­
sz ośc ią  g; „ów.

N i e p o w o d z e n i e  p.  Kurył ło,  n.  b. 
m ę ż a  z a u fa n ia  endec j i ,  d a ło  h&ała 
p a r u  ,e g o  z w o l e n n i k o m  d o  r o z p o ­
częc ia  akc ji  p r z e c i w k o  p r e z e s o w i  
R a d y ,  p.  d - iowi  S k a rb k o w i .  Z w o ­
ła n o  z e b r a n i e  Z a r z ą d u  dzie lnicy 
A n t o k o l .  n a  k t ó r e m  o d w o ł a n o  (?!) 
p.  d ra S k a r b k a  z R a d y  Ce n t r a ln e j ,  
u c h w a l a j ą c  m u  e d n o c z e ś n j e  y o t u m  
h ie u ln o sc i  (?!) O  „ u c h w a l e 11 z a k o ­
m u n i k o w a n o  B. C., k tó r e j  p r e z y d j u m  
zw oła ło  p o s i e d z e n i e  n a  d z ie ń  9 p a ź ­
dziernika,-  w  ce lu  o d p o w i e d n i e g o  
u s t o s u n k o w a n i a  s>ę d o  „ u c h w a ł"  
dz ie lnicy A n to k o l .

Na  z e b r a ń , e  p rzyb yli  i au to rzy  
„o dw ołań  .a i v o t u m  nieufnośc i" .  
P r z e b i e g  p o s i e d z e n i a ,  a  raczfij  ’ego  
p o c z ą t e k ,  był  n ie zw y k ły .  P i o t o k ó ł  
t e g o  p o s i e d z e n i a  t a k  o tern mówi :

„Przed ofiirjalnera otwarciem posiedzenia 
przez przewodniczącego R. C. p. dr. Skarbka 
zajął miejsce przewodniczącego i zabrał głos 
nieprawnie p. Józef Zaleski, proponując roz­
poczęcie zebrnia, -wzywając zebranych do 
niedopuszczenia pi zewodmiczenia przez dr. 
Skarbka, gdyż ar. Skarbek jest uchwałą za­
rządu dzielnicy Antokol odwołany z Rady 
Centralnej, wobec czego nie jest już pre­
zesem R C„ a ponieważ on (p. Zaleski) był 
kiedyś (I przyp. red.) dokooptowany do pre 
zydjum na miejsze chorego p. Umiastow- 
skiego, przeto obecnie obejmuje przewodni 
czem e zebraniu.

Takie ram ow anie się jj, Zaleskiego 
wołało wśróa obecnych ogromne oh n izenie.

O czy w iś c i e ,  n a  p r o ś b ę  ws zys t k i ch  
o b e c n y m ,  o p r ó c z  p a r u  wichrzyr iel i ,  
p r z e w o d n i c z ą c y ń i  p o z o s t a ł  dr.  S k a r ­
bek ,  k t ó r e m u  w y r a ż o n o  całko'Wite 
zaufanie!

dalsżet ł t  z a c h o w a n i u  s ię o p o -  
n e n t ó w  p r o t o k ó ł  t a k  mówi :

„Widząc, że większość nie podziela zda­
nia pp: Zaleskiego Kuryłło i Laudsberga, 
opuścili oni z krzykieirt i hałasem salę obrad, 
przyczem p. Land-sberg demonfitrancyjnie na­
wet wykreślił swoje nazwisko z listy obec­
nych członków R. C_ co- w yw ołało wielkie 
oburzenie-żebranych. -

Zawdzięczając opuszczeniu u rzez wichrzy­
cieli sali obrad, zapanował spokój i' powaga 
oraz przystąpiono do rzeczowej, pracy".

A le  u m y s ły  z e b r a n y c h ;  v»zbu 
r z o n e  e k s c e s a m i  ty ch  t r zec h  p^f tów,  
n ie  m o g ł y  *ię u s poko ić ,  to  też  nic 
d i i w n e g o ,  ż 5

„po złożeniu sprawozdania z działalności 
Prezydium i wysłuchaniu protokółów h. G.. 
w związku z postępowaniem pp Zaleskiego 
i Kun łlo rywiązała się dyskusja w której 
-zabiei„li głos pp. Marku), Ostrowski, Rakow- 
ski, Ostrcteieck-i, Tretynkiewiczowa, Gulbiń- 
s-ni Bori-wskii, którzy podkreślili i stwier- 
iailii szkod-liw"- i destrukcyjną działalność 
tych pa-nów od czasu reorganizacji Związku, 
ol.iewyliczenie się p_ Kuryłło z pobranych 
kwot, wyv ołanie zaburzeń w Izielnicach  
Nowe-Zabudowania i Nowy-Świat oraz ten- 

1’ Zaleskiego do oderwania się od 
eałosoi Zwi jzku i wykorzystanie autorytetu 
przewodniczącego Komisji do wykupu Łiemi 
przy Związku dla celów osobistych..

,w -i’r'*ek  j e d n e g o  z o b e c n y c h ,  
l . P -  ilcski . K ury ł ło  za  tą  ich 
„ b e z i n t e r e s o w n ą  i w ie lk ą  p r a c ę  dla 

wią: i u  zos tal i  p r a w i e  j e d n o g ł o ś ­
nie ze  Z w i ą z k u  w y kl uc zeni ,  przy-  
czfem p o s t a n o w i o n o  od  p. Ku ry ł ło  
z a ż ą d a ć  wy. cz e n ia  się z p o b r a n y c h  
sum Z w i ą z k u  w p rz e c i ą g u  na jd a l e j  
tyg odnia ,  w  p r z e c i w n y m  raz ie  s p r a w ę  
s k ie ro w ać  do  p r o k u r a t o r a .

T y c h  k i lka  o b r a z k ó w ,  w y j ę t y c h  
z pr o to k o łu  p o s i e d z e n i a  P a d y  C e n t ­
ra lne j  w y s t a r c z a ,  b y  k a ż d y  c zy te l ­
nik wyrobi ł  sob i e  s a m  dokł - idn ą  o- 
p i n j ę  o o w y c h  „zacr .ycn  i ogó ln i e  
s z a n o w a n y c h "  c z ł o n k a c h  Z w i ą z k u ,  
k tó rz y  r z e k o m o  wie!e  mieli  zdz ia ła ć  
b e z i n t e r e s o w n i e  d la  o rga niz ac j i  
Z w i ą z k u ,  a  k tó rzy  fa k ty c z n ie ,  gd y

P R Z E D W Y B O R C Z A .
s ię  im p lan  s k o p i o w a n i a  Z w i ą z k u  
d la  end ec j i  m e  uda ł ,  nie z aw aha l i  
się n a w e t  p r z e d  możl iwośc ią  r ozb i ­
c ia  jego.  A  s ta ło  s .ę to a k u r a t  w ó w ­
czas,  g d y  Z w i ą z e k ,  po  p r z e p r o w a ­
d z e n i u  w t w n ą t r z  s ieb ie r e o r g a n i z a ­
cji, p o t r z e b u j e  wiele  siły i energ ji ,  
by  m ó c  za ła tw ić  pa lą ce  i dla  wszy- 

. s tk ich  właściciel '  m edn ic h  i d r o b n y c h  
n*eiuchorr.G-c.  o g r o m n e j  wagi s p r a ­
wy.  z w i ą z e k  ssę nie rozpad ł ,  czego ,  
b y ć  może ,  chciel i  pp.  Landf iberg ,  
Kurył ło  i Z e  l t s k  a le  i c d n o ś ć — len  
f u n d e m e n t  wszys tk .c h  p o c z y n a ń  — 
zes ta  a rozbi ta  p rz ez  w y ł a m a n i e  się 
z  ogólne j  so l idar noś c i  z a r z ą d ó w  
d w ó c h  dzie ln ic  A n t o k o l a  i Z a r z e c z a .

A  ja k  w y g l ą d a  tw ie r d z e n i e  p. 
L z n d s b e r g a  i Z n a m i e i o w s k . j g o ,  że 
z a r z ą d  dzielnicy  A n t o k o l  „stoi  na  
gr u n c i e  w s p ó ł p r a c y  z r z ą d e m " ,  gd y  
przec ie ż  c h ę ć  p rzec ią gni ę t  ia Z w i ą z ­
k u  n a  s t r o n ę  e n d e r j  t e g o  na jza-  
c ę t s z e g o  w r o g a  M a r s z a ł k a  P i ł s u d ­
sk ie g o  i jego r z ą d u  — m ó w i  co in ­
nego?

O t o  t y p o w y  p r z y k ł a d  „ robo ty "  
end e c k ie j ,  s p o t y k a n e j  z r e s z t ą  w k a ­
żde j  dz iedz in ie  życ i a  s p o ł e c z n e g o .

*

P o  n a p i s a n i u  po  <vyższ.*go d o w i e ­
dz ie l i śmy cię, że p. Kury łło ,  za  nie- 
wyl iczenie  6ię z p o b r a n y c h  p i e n i ę ­
dz y  z w i ą k o w y c h  zos ta ł  p r z e z  z a ­
r z ą d  dz ie ln icy Z a r z e c z e  zavr ieszony  
w c z ynnoś c ia ch .  U c h w a ł a  dz ie lnicy  
Z a i z e c z e  jest  tern bardz ie j  z n a m i e n n a ,  
ż e  p. Ku ry ł ło  był  d o t y c h c z a s  tej 
dz ie ln icy  p r e z e s e m .

T a c y  to są m ę ż o w i e  z a u f a n  a 
ondec j . .

aali tam tejszego Ogniska Kolejowego 
wice przy udziale 700 kolejarzy.
- Wiec zagaił przewodniczący Komi­

tetu Białostockiego inż. Burezyński,
, naczelnik w ydziału m echanicznego 
Po przem ów ieniach czołowego k an d y ­
d a ta  listy Nr 1 red. Jan a  W alew skie­
go, Rzepkowsl iego pracow nika w ar­
sztatów z Łap i prezisa Okręgowego 
Bezp. Kom. Kolejow , p. Bolesława Ba 
chowskiego z W ilna zebraru jednoim  
ślnie postanow ili popierać BBWB, 
m anifestu jąc na  cześć Prezydenta Rze­
czy pospolitej i M arszałka Piłsudskiego 

' Tegoż dnia staraniem  sekcji kobie­
cej przy Okr. Bezp. Kom. Wyb. Prac. 
K >lej. odbyło się zebranie kobiet, żon 
i córek kolejarzy na k tórem  po prze­
m ów ieniu jednej z pań  i p Bachów’ 
skiego ucnw alono utw orzyć sekcję ko­
biet przy  miejscowTym Komitecie Ko- 
lejowvm, dla popierania akcji na rzecz 
BBWR.

Do prezydjum  tej sekcji w ybrano 
pp. B ujdensow ą, Brzozkową. W alte- 
row ą i in.

Wspaniała A k a c j a  P n e d i y -  
Dorcza *  U . Ogniska Kolejowego.

Staraniem  Okręgowego Bezp. Ko­
m itetu  W yborczego P racow ników  D y­
rekcji P. K. P. i utw orzonej przy nim  
sekejt kobiece^ odby la się w dniu  9-go 
b. m. o godz. 13-ej A kadem ja P rzed ­
w yborcza dla pracow ników  kolejo­
wych w sali Ogniska Kolejowego wr 
W ilnie. *■

A kadem ję zagaiła im ieniem  preze­
sa K om itetu p. Bachowska,  pow ołując 
do stołu prezydjalncgo przedstawicieli 
zw iązków kolejow ych oraz urzędów  _ 
kolejowych.

Przem aw iał pierwszy' D yrektor P. 
K. P  —  inż. Falkowski,  k tóry zazna­
czył, że czuje się szczęśliwy iż w ystą­
pienie jego na akadem ji przedw ybor­
czej nie krępow ane jest jego urzędo 
wem stanow iskiem , i że jako  zwykłym 
obyyvatel może wypowiedzieć swe po­
glądy zgodnie z uczuciem i p rzekona­
niem.

Dyr Falkow ski zakończył swe głę­
bokie, piekne przem ówienie w ezw a­
niem, by Kolejarze i ich  rodziny s ta ­
nęli db  >vyborów' z o tw artą  przyłbicą, 
opow iadając się za listą, n a  k tó rą dał 
swe - nazw isko Budow niczy Państwra 

, M arszałek Piłsudski.
N astępnie po przem ów ień p rzed­

staw i* ieli zw iązków kolejow ych pp. 
B andurskiego i Puchalskiego odbyła 
się część koncertow a w k tórej śpiewał 
p  Ludw ik D rozdowski i p. PlejewTska. 
Zezpół pracowmików kolejowwch pod 
b a tu tą  p. Czerniawskiego odegrał sze­
reg utworów.

Akadem ja odbyła się przy praepeł 
nionej sali Ogniska i przebieg m iała 
im ponujący. T rzeba zaznaczyć, że 
ilość m iejsc była ograniczona ze wzglę­
du  że Komitet nie mógł dostać w ięk­
szej sali.

W is c e  K G te jo w g .

W Białymstoku*
Staraniem  Białostockiego Km hbetu 

Kolejowego dnia 9 b m. odbył się w

W Suksztach.
Dnia 8 b. m odbyło się zebranie 

kolejarzy' i m iejscowej ludności. Ze­
b ran iu  przew odniczył p. Forkiewicz. 
Między innym i przemaw iał delegat 
Okr. Bezp. Kom. W yb. P racow ników  
Kolejowych p. B ernard  Czarnocki. 
O rganizatoram i zebarnia bydi pp. For 
kiewicz, kierow nik grupy w ąskotoro­
wej i Bilewicz, zaw iadow ca stacji — ' 
jako  prezydjum  m iejscowego K om ite­
tu  Kolejowego.

O nastro ju  ludności wT D uksztach, 
gdzie w akcji przedw yborczej b iorą 
intensyw ny udział kolejarze może 
św tadczye fakt, że nie dochodzą tam  
absolutnie do sku tku  wiece różnych 
naganiaczy party jnych . Ludność roz­
biła w dzień targow y 7 b. m. wiec 
Centrolewu, przepędzając agitatorów , 
k tórzy m usieli salwować sie ucieczką.

W Królbw*z«.2yźnife.
Staraniem  Okr. Bezp. Kom. Prac. 

Kolejow. odbył się tam  w' dniu 9 b. m. 
wiec ogólny przy udziale około 400 
osób. Po przem ów ieniach delegata z 
W ilna p. Czarnockiego oraz przygod­
nego uciekiniera z Rosji Sowieckiej 
znajdującego schronisko na posterun­
ku  policji zebrani u rhw ahli bezwzglę­
dnie popierać listę Nr. 1.

M w a i a  m i l t ó ln J k ó w .
Poniżej podajemy następującą rezolucję, 

urhwaloną nu wiecu urządzonym przez Cen­
tralny Rzemieślniczy Komitet Wyborczy.

„Zebrani w dniu 9 b. ni- przedstawiciele 
ehrześeijańsiego rzemiosło- handlu i prz.ępjj, 
shł w W ilnie, p0 wysłuchania referatów o 
Stanie gospodarczym “'d.Roinyślnle stwierdza 
ją, iż tylko Rządy* działające wicdług wska­
zań Marszałka Piłsudskiego mogą zadość u 
czynić żądaniom i potrzebom mieszczaństwa 
polskiego, oraz oświadczają iż w dniach 16 
i 23 b. m. będą glosowali na listę Nr. 1, na 
czele której stoi WTódz Narodu Maeszatek 
.Piłsudski a która zawiera nazwiska czoło­
wych przedstawicieli handlu, przemysłu 
i  rzemiosła.

M ARSZAŁEK  JO Z E F  PIŁSTJDSKI N IE C H  
ŻY JEI“

Bacznaść Zarzecze!
WT dniu dzisiejszym o godzinie 17-ej min 

bo w lokalu sekretarjatu dzielnicowego, ul. 
Zafzecze Nr. 18 rn. 23, odbędzie się wiec 
przedwyborczy liBWR.

Ks. Markiewicz wiecuje.
Od jednego z mieszkańców Antokola otrzy 

muiemy poniższy opis przebiegu wiecu en­
deckiego.

Wczoraj przy ul Antokoisltiej Nr. 39 od­
był się wiec endecki zwołany przez ks. Mar-’ 
kiewicza.

Zebranie wyznaczono na godz. 6-tą wiecz., 
lecz nikt iakaś nię przyszed-ł. Dopiero po u- 
pływie przeszło godziny, naganiaczom udało 
się sprowadzić na salę dwie kobiety i coś z 6 
mężczyzn. Widząc tak „liczne" audyiorjum  
•ks Markiewicz wpadł w zły humor i pełen  
g„fyrzy ■' smutku zabrał głos przemawiając 
krótko 1 oględnie. Po księdzu zabrała głos 
przybyła z mini paniusia, oświadczając krót­

ko i węzłowato że ponieważ p. zygoiuwała się  
tylko do przemówienia dla kobiet, wobec 
malutkiej ich liczby na sali z przemówienia 
rezygnuje. "  -  . .

Tymczasem przybyło trochę więcej osób 
zainteresowanych odbywającym się wiecem, 
boć me szkodzi przecież j przeciwnika po­
słuchać. Zabrał głos jakiś najmita endecki, 
rzekomo urzędnik państwowy, który po pier 
wszych słowach zarzucony został szeregiem  
pytań. Nie mogąc ma me odpowiedzieć zaczął 
rzucać obelgi pod adresem rządu, ezem obec­
ni zostali tak oburzeni, iż z krzykiem „precz 
zdrajcy, precz z 4 ką“ rzucili się na mówcę, 
i hcąc mu wymierzyć doraźną sprawiedli­
wość. Niefortunny mówca salwował się ucie- 

| czką. a gdy się rozległy jjełne entuzjazmu ok­
rzyki na cześć Marszałka Piłsudskiego osłu­
piały i spocony ks. Markiewicz widząc gro­
źną postawę zebranych sam zaczął takie krzy 
ozeć „Niech żyje Marszałek".

Jestem głęboko przekonany, — że od dnia 
dzisiejszego odechce się ks. Markiewiczowi 
wiecowania. A może w ślady jego pójdą i inni 
księża?... i Obecny.

m  prowincji.
O  l i c z n y c h  w i e c a c h ,  B.  B.  W .  R.  k t ó r e  

s i ę  o d b y ł y  w  d n i a c h  o s t a t n i c h ,  a s z c z e g ó l n i e  
w  n i e d z i e l ę  dn.  9  b.  m.  w e  w s z y s t k i c h  b e z  
w y j ą t k u  m i e j s c o w o ś c i a c h  w o j .  w i l e ń s k i e g o ,  
z e  w z g l ę d u  na  br ak  m i e j s c a  s p r a w o z d a ń  n i e  
p o d a j e m y .  U w a ż a m y  z r e s z t ą  t o  za  z u p e ł n i e  
z b y t e c z n e ,  g d y ż  k a ż d y  m i e s z k a n i e c  z a r ó w n o  
W i l n a  jak i W i l e ń s z c z y z n y  w i e ,  ż e  j e d y n ą  
l i s tą ,  na  k t órą  k a ż d y  d o b r y  o b y w a t e l  s w e ­
g o  kraju g ł o s u j e ,  j e s t  l i s t a  Nr.  I. N a  i n n e  
l i s t y  g ł o s u j ą  t y l k o  c i ,  k t ó r z y :  a l b o  s ą  w r o g a ­
mi  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  a lbo , . ,  p o d a j ą c  s i ę  
r z e k o m o  z a  d o b r y c h "  P o l a k ó w ,  w  g ł ę b i  
d u s z y  p r a g n ą ,  b y  P o l s k a  b y ł a  t a k ą ,  j a ką  b y ­
ł a  w  k o ń c u  X V I I I  w i e k u .

Nauczyciele po w postawshiego 
stają pod sztandarem Ma-szałka.

Dnia 8 b. ni. pod przewodnictwem p, Po- 
lita Marjana w obecności p. Dąbkowsk»ego 
“Stanisława z Wilna odbyło się zubranie nau­
czycieli powiatu postawskiego, które posta­
nowiło jednogłośnie -»ziąć ddział w  wybo­
rach i poprzeć Jistę Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem.

Pozateni <l pow. postawskiego otrzymuje­
my szereg wiadomości o wiecach i zebra­
niach BBWR które się odbyły w ostatnich 
dniach w różn .ch  m-ejscowościach powiatu. 
Dnia 9 b. m. odbył się w Kobylniku zjazd b. 
wojskowych i rezerwistów. Obecnych przesz­
ło 150U osób. Przemawiali pp. Protasewica 
'Kazimierz, Dubowski Józeł i Fr. Krasicki.

Gtuy-ita głowie za szfeatowattie Marszałka.
Przestroga dla inn/rh*

i Teh-f. od ml. koresp. z  lwja).
4 i

W dniu fcczoriłjszym przybył do Iveja 
czuło wy „kandydata Bloku Katolickiego p. 
Harnicwicz i zUałał w lokalu płebanji wiec 
przedwyborczy, na który zgłosiła się dość 
spora gromadka osób. Gdy p. Harniewicz 
począł przemawiać, po zebranych przeszedł 
groźny pomruk, który w mgnieniu oka za­
mienił się w krytyczną Sytuację dla wiecow- 
nika. Zebrani bowiem rzucili się w pewnym  
momencie nu mówcę, szkalującego osobę 
Marsz. Piłsudskiego i nabili mu sporo guzów  
na lichej głowie. Z wielkim trudem p. Har­

niewicz zdążył się ukryć w prywalnem miesz­
kaniu pocf jpiekuńcit mi skrzydłami miej­
scowego księdza proboszcza i w ten sposób 
ujść następstw wcale nte ponętnych dla 
niego.

Zdaje się, że p. H nie wystąpi więcej 
w fw.ju, w zastępstwie siedzącego w wiezieniu  
kolegi z centrolewu p. Małeckiego, a kto wie 
czy jego przyboczny adjutant p. Stachlewicz 
Zygmunt zechce ównież zastąpić tam, któ­
regoś z tych dwóch panów.

1 jM . i  0  ii®* .ą  ̂ m
ięSt l r 1SM I
1%  I 1̂ ^ I IK A

Dz i ś :  M a r c i n a  P .  M.  

Jutro:  S t a n i s ł a w a  K o s t k i

W s c h ó d  s ł o ń c a — g.  6  m.  51.  

Z a c h ó d  m — g.  15 m.  49.

S p o strzeżen ia  Zakładu M otsorołogjl U. S. B 

w Wilnie z dnia 11 /X — 1930  roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  751  
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  - f “ 7°  C

.  n a j w y ż s z a :  +  9°  C
.  na j n i ż s z a :  -j- 5 °  C

O p a d  w  m i l i m e t r a c h :  0,1 
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  z a c h .
T e n d e n c j a  b a r om. :  s p a d e k .
U w a g i :  p o c h m u r n o ,  p r z e l o t n e  o p a d y .

m ie js k a .
— Puwtórny apel. Ponieważ apel naszego 

czytelnika do Magistratu w sprawie prze­

jazdu przei u.. Jakóba Jasińskiego nie od­
niósł "adnęgo skutku, przeto nimejszem zwra 
camy się z apelem do władz nadzorczych 
które, ir.amy nadzieję, nie przejdą nad nim 
uo porządku dziennego, lecz zwrócą nań na­
leżytą uwag;, zmuszając Magistrat do po­
czynienia odpowiednich kroków celem upo­
rządkowania ulicy, położonej w śródmieściu, 
a przypom.nającej, dzięki swemu fatalnemu 
prz 'ja/dnwi przez szyny, jakąś podrzędna 
wyboistą drogę na wsi.

W O JSKOW A.
‘ —  Szkolenie pilotow. Ministerstwo Komu- 

n :kacji wydało zarząazenie normujące spra­
wę szkolenia pilotów nrzez kluby lotnicze. 
Prawo szkolenia posiadają tylko klub* lotni­
cze, zai ejestrowane przez władze akademic­
kie lub a iministracyjne. N* przeszkolenie 
poszczególnego kandydata, który winien być 
pizedtun zbadany przez lekarza, wyrażona 
musi być zgooa oficera łącznikowego przy 
danym klubie. Od osób szkolących się w piło 
tażu, klub lotniczy obowiązany jest pobierać

»uw. iwięciańskl.
Również i z pow. święcianskiego otrzymu 

jerm b. liczne wiadomości o wiecach i ze­
braniach BBWR, z których sprawozdań n ie­
stety z braku miejsca zamieścić nie możemy.

Pan Kownacki wojuje.
Iście napad bandycki, urządziło dnia 10

b. m. w Głębokiem dwóch b -j iwkarzy p. Ko­
wnackiego niejacy Ciszewski i nawa — w y­
słani specjalnie z M ilna. Ci dwaj panowie na­
padli na przechodzących spokojnie ulicą 
członków Związku Strzeleckiego i zaczęli do 
nieb slrzelać z rew lwerów. Zaalarmowana 
strzałami przybyła policja owych panów roz­
broiła i jednigo z nich Ciszewokicgo przy­
trzymała, drugi zaś Kawa zdołał zbiec.
’ „Dziennik Wileński" w Nr. 260, z dn.a 

U -g 0 b. m. o powyższym wypadku podał fa ł­
szywą wiadomość przekręcając fakty. Przy 
pominą to znany tryk złodziejski: „łapaj z ło ­
dzieja

A ŚZcpć i  c ł w 6 m  bogom służy.
Ze Święeian donoszą, że b czołowy kan- 

dydat unieważnionej listy Centrolewu p .  S z ł -  
piel nietylko uprawia agitację na rzecz Str. 
Narodowego, ale ostatnio zaczął uprawiać a- 
gitację w środowiskach białoruskich na rzec* 
listy Białnruskicli Niezależnych Radykałów, 
w której czołowym kandydatem jest Stępo- 
•wicz. .

Pan -Szapiel będzie mógł powiedzieć, ża 
wvbory to wielce nntratua rzecz.

Niepowodzenia Suonmciwe 
Chłopskiego w Bielicy i IwjiL

Dnia 5-go listopada pooczas targu na ryn­
ku bydlęcym w Bielicy, czołowy kandydat 
blronnictwa Chłopskiego p. Makarczuk, u ii ,  
łował zwołać wiec przedwyborczy.

Jednakowoż ludność z terenu gminy Lie- 
lickiej niebardzo szła na wiec, a nawet zna­
leźli się tacy, którym przemówienie p. Makar-
c.zuka nie przypadło do smaku i obrzucili 
mówcę zigniłemi jajami i błotem przepędza-

Identyczny los spotkał w Iwju drugiego 
jąc go precz.
kandydata Stronnictwa Chłopskiego p. Hab.- 
niaka, który mi; ł na wiecu niewielką gro­
madkę słuchaczów. Społeczeństwo iw iejskie 
zgotowało p. Habiniakowi niem iłą owację, 
Częstując go nifgorzej jak p. Makarczuka w  
Bielicy Na dodatek odebrano mu odezwy i 
numerki*, które chciał pomiędzy mieszkańca 
mi gn.inj i wiejskiej rozpowszechniać (i,

Służba telegraficzno - telefo­
niczna w okrasie głosowania.

Wi.-eńska Dyrekcja Poczt i Telegrafów  
'Wyoała zarządzenie, ab\ podczas wyburói do 
b jinu i Senatu telegraf i telefony .aukcjo- 
row ały bez przerwy Linje telegraficzne = te­
lefoniczne, aparaty te K .„ licznt wlad2 , . zę
_ow m ij-  Dy ( y  cDl-eii przed wyborami zba- 
d-aSI, w  zi„iach glosowania i w dniaen na­
stępnych oboerwowane i stwierdzone uizku- 
dzenia natychmiast usuwane Nad działalnoś­
cią urzędów i ag-eneyj w okresie głosowania 
•zostanie roztoczona scisła kontrola i czujny 
nadzór.

opłatę w wysokości 2.000 zł. o ile szkoieni 
odbyw 3 się na materiale klubowym. Wysok 
stosunkowo opłata podyktowana jest dążą 
niem, ażeby szkoleni" było dostępne prz< 
dewszyslkiem jednostkom niezależnymi mi 
■terjsfl-trie stóre bedą m ogły uprawiać spoi 
lotni zy b  z pomocy finansowej czynu kói 
rządowych lub społeczeństwa

LITERACH 4
— broda Literacka poświęcona ś. p. W 

Perzyriskiemu odbędzie się dzisiaj o ś’odi 
8 wiecz 2  pow idu nagłego wyjazdu p. M. K 
Pawlikowski referat o Perzyńskim na U  
wspomnień osobistych wygłosi p H. Romer 
puczem artyści Teatrów Miejskich pp. Le 
wieka i W yrzykowski, odczytają szereg ut 
worów znakomitego, zgasłego świeżo Pisa 
r./a, wierszem i prozą. Odbędzie się takż 
dyskusja nad t. zw. „problemem Kazi", po 
ruszonym w ostatniej powieści Perzyńskiegi 
„Klejnoty". . b

Wstęp dla członków, sym patyków i gości

SPRAW Y s z k o l n e
— Z asądzi nie w sprawie dentystów 

szkolmych. W: adze szkolne nakazały, by w 
szkołach średnich i powszechnych bvłv urzą 
dzon gabinety dentystyczne. Tymczasem 
stwierdzono, że dentyści szkolni ograniczaj? 
się zwykle do stwierdzenia braków w uzę­
bieniu uczniów  i wydania djagnozy, nato­
m iasttnie przeprowadzają leczenia źębu łuh 
p twnbo wania, choć wiele rodziców nie możt 
sobie pozwolić na wysyłanie dziec do pry­
watnych dentystów.

Obecnie władze szkolne nadesłały powtór­
ne zarządzenie, w myśl którego d mtysci 
szkoliu mają obowiązek stos o w ani a prymi­
tywnych zabiegów i plombowania zębów 
cementem.
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/ E  ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
— Komunikat w sprawie V Powtsech- 

«ego Zjazdu Historyków Polskich VV dniach 
29—30 listopada i 1—2 grudnia 1930 r. od­
będzie się w  W arszawie V Powszechny Zjazd 
HUtorjków Polskich Organizacją Zjazdu 
zajmuje się Stała Delegacja Zjazdów Histo­
ryków Polskich, wyłoniona na podstawie 
uchwały ostatni ;go Zjazdu Poznańskiego 
1925 r.

3" Będą utworzone cztery sekcje 1) dziejów  
walk o niepodległość, dziejów dawnej Hzpli- 
,łej, 3) Historji powszechnej, 4) dydaktyczna.

Pierwsza sekcja została utworzona w 
związku z przypadającą w tym roku setną 
rocznicą wybuchu powstania Listopadowego. 
Referaty w rej sekcji wygłoszą pp Tokarz, 
Askenazy, Bujak, Handelsman, Skałkowski, 
Konopczyński, Kukieł, Kipa, Przelaskowski, 
Lewak, Więckowska, Kozolubski, Lipiński, 
(Rutkowski i m.

Druga sekcja zajmie się przede oszyst- 
kicm historją Litwy wobec 500-letniej rocz­
nicy igomu W itolda; referaty na tę sekcję 
zgłaszają, pp. Auamus. Chodynicki, Ehren- 
kreutz, Haiecki, Moaelsk', Paszkiewicz, P i­
la r sk i, Semkowicz, Zajączkowski i in.

Przygotowania do Zjazdu są na ukończe­
niu. Lista zgłoszeń uczestników wynosi ju.i 
kilkaset osób. Spodziewany jest bardzo licz­
ny udział nauczycielstwa szkół średnich ze 
wszystkich stron Polski ze względu na ak­
tualne zagadnienia z dziedziny pedagogiki 
i dydaktyki, które będą omawiane w osonnej 
sekcji. . . .

W najbliższym czasie zostanie wydana 
księga referatów i będzie rozesłana uczestni­
kom zjazdu. Po-żądany jest jak najliczniejszy 
udz:al w zjeździe ze strony historyków w i­
leńskich.

Wkładkę uczestnictwa w  wysokości 25 zł. 
kialtży przesyłać pod adresem Polskiego To­
warzystwa Historycznego we Lwowie (Uni­
wersytet czekiem P. K. O. Nr. 152.226 albo 
też składać w Semiuarjum Historycznem U 
S. B na ręce p. dr. M. Bohdanowicz-Pucia- 
tjw ej w  godz. 5— 8 wiecz

Uczestnicy otrzymają legitymacje oraz 
druki zjazdowe.

(JUdział W ileński Polskiego T-wa Histo­
rycznego wzywa zajmujących się historją 
do jak najśpieszniejszych zapisów.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
— Z T-wa Eugenlcznego (walki ze zw y­

rodnieniem rasy). 13 listopada w lokalu Po­
radni Eugenicznej (ul Żeligowskiego 4) dr. 
iRostkowskj wygłosi odczyt na temat „Jaglica 
i walka z n ią“. Początek o 6-ej w. Wstęp 
wolny.

— Zebranie Polskiego T-wa Pedjatrycz- 
nego. Dnia 13.Xl b. r, o godz. 20-ej na Anto-

kolu w lokalu Kliniki dziecięcej oanęazie s ę 
posieuz-enie Wil. Oddz, Pol. To w. Pedjatr

' SPRAWY ŻYDOWSKIE.
— Zlikwidowanie zatargu między rzeźni- 

kami żydowskimi. Trwający od kilku tygod­
ni lokaut rzeźniikow żydowskich względem  
swoich robotników został wczoraj czasowo 
przerwany. Na naradzie odbytej onegdaj u 
rabina Ejgesa strony zgodziły s,e przystąpić 
tymczasem do pracy b tz żadnych warunków. 
Pertraktacje w sprawie warunków pracy roz­
poczną się dzisiaj. Wczoraj po południu ży­
dowskie jatki sprzedawały już koszerne 
mięso

R Ó Ż N E .
— W sprawie konfliktów na tle komor­

nego za mieszkanie. Wobec zmiany stawki 
komornego, ustalonej obecnie do norm przed 
wojennych, w wielu domach objętych ustawą 
o ochronie lokatorów zdarzają się konflikty, 
gdyż właściciele domów stawiają wyższe żą­
dania. Lokatorom jak i gospodarzom przy­
pomnieć należy, że w razie konfliktu inter 
wenjuje urząd rozjemczy a specjalnie w yde­
legowana kom.sja ustala wysokość komorne­
go obowiązującego dla obu stron.

— W sprawie zaopatrzenia inwalidów wo­
jennych, wdów i sierot. Staraniem Zwiiązku 
Inwalidów wojennych R. P. przedłużony zo­
stał do końca r. b. termin zgłaszania rosz­
czeń do zaopatrzenia w  renty inwalidów w o­
jennych, wdów d sierot po nich oraz po po­
ległych. Po terminie 31 grudnia r. b. nie bę­
dą już uwzględniane żadne roszczenia z ty­
tułu inwalidztwa.

— W łaściciele tartaków wystawili nocne 
posterunki nad Wilją. Naskutek ostatnich 
deszczów poziom wody na W ilji bardzo się 
podniósł i wynosi obecnie 4.30 ctm. Ponie­
waż z powodu nagłego przybrania woay  
miało miejsce szereg wypadków porwania 
tratw, co naraziło w łaścicieli na duże straty, 
rozstawione zostały wszędzie przy tartakach 
nocne posterunki nad Wilją dla zaponiegama 
niebezpieczeństwu na wypadeiK ponownego 
przybrania wody.

— Ograniczenia w emigracji do Brazyljl. 
Wiadze polskie powiadomione zostały o po- 
nownem otwarciu portów brazylijskich dla 
cudzoziemców. Po rewolucji jednak zostały 
wprowadzone ograniczenia dla emigrantów  
z Europy. Obecnie wizy emigracyjne wyda­
wane będą tylko rolnikom udającym się do 
Brazylji celem zakupu ziemi i uprawy roli. 
Rzemieślnicy i robotnicy przemysłowi na­
razić nie będą otrzymywali prawa wjazdu.

Popierajcie Lise Morską

Głodówka więźniów politycznym w Mińsku.
Wczoraj do Wilna nadeszła wiadomość o wielkiej głodówce więź­

niów politycznych w więzienia m i ń s k l e m . -  —
Więźniowie w  ilości OKOło 600 oóóg w dniu 6  b.m. ogłosili gene­

ralną głodówkę na znak protestu z powodu odebrania im prawa uży­
wania tytoniu oraz bestjalskiego obchodzenia się straży więziennej 
z aresztowanymi.

Mimo wszelkich represyj i mąk głodówka trwa w dalszym ciągu, 
Głównych inicjatorów głodówki wywieziono do Smoleńska 
W drodze jednemu z więźniów, niejakiemu Bazylemu Acłanatowi- 

ezowi, udaio się zbiec i poc kotami pociągu pospiesznego Moskwa — 
Warszawa dostać się szczęśliwie do Polski

Śmiertelne porachunki.
Wieś Żuczki, gm. bielickiej, zamieszkała 

przeważnie przez Żuczkiewiczów, często by­
wa widownią ostrych scysyj a nawet krwa­
wych awantur.

Ostatnio wynikła kłótnia między janem 
Żuczikiewiczem a Józefem też Zuczkiewiczem, 
lecz z innej rodziny.

Kłótnia o skradzione jabłka z ogrodu Ja­
na, o  co podejrzany był Józef przerodziła się 
w  bójkę. ■

Józef nie mogąc sprostać silniejszemu od 
siebie Janowi wezwał na pomoc swego ro­
dzonego brata Antoniego i wspólnemi siłami 
obali,. Jana na ziemię, ą  kiedy Antoni obez­
władnionego bil pięściam Józef obrzucał go 
kameniami.

W rezultacie od jednego z takich ciosów  
Jan odniósł głęboką ranę w głowie, a odwie­
ziony <10 szpitala po kilkodniowej agonji 
zmarł.

»«— 111 w w — 1m i — »ówihi m i a

Obu krewkich braci postawiono w stan 
oskarżenia.

Józef Zuczkiewicz przyznał się iż on spo 
wodował ranę i późniejszą śmierć Jana, twier 
dził jednak iż pierwszy walkę kamieniami 
rozpoczął Jan, a on tylko odrzucał pociski 
wymierzone w niego. Natomiast Antoni wo- 
góle zaprzeczył by uczestniczył w bójce.

Sąd okręgowy w  składzie wiceprezesa Ka- 
duszkiewi-za oraz pp. sędziów Miłaszewicza 

* i Brzozowskiego, po przeprowadzeniu prze­
wodu sądowego, doszedł do przekonania że 
obaj podoądni są winni zadania Janowi Ż. 
ciężkiego uszkodzenia ciała, które spowodo­
wało śmierć, a wobec tego każdego z nich 
skazał na „sadzenie w domu poprawy przez 
lal 4

Skazanych z decyzji sądu natychmiast 
osadzono w areszcie. , . . . .  Ka-er.

T E A T 1  s m u m
— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś w 

dalszym ciągu sztuka psychologiczna E. Sur- 
guczewa „Skrzypce jesitnnc“.

—  „Noc listopadowa". Na dzień 28 listo­
pada Teatr Miejski na Pohulance przygo­
towuje arcydzieło literatury polskiej „Noc 
lisiopauon ą" S. W yśpiańskiego. Reżyserję 
objął R. W asilewski, kierownictwo maiarsko- 
dekoracyjne prof. F. Ruszczyc.

—  Teair Miejski w „Lutni". Dzisiejszy  
koncert L. Sobinowa. Dziś wystąpi w Wilnie 
raz jeden tylko zaszczytnie znany znakomity 
artysta operowy o sławie wszchświatowej 
Leonid Sobinow. Koncert wywołał żywe za­
interesowanie.

Pozostałe bilety nabywać można dziś od 
godz. 11 r.

— ,,Nie rzucaj mnie Madame". Jutro gra 
na będzie w dalszym ciągu komedja S. Kied- 
rzyńskiego „Nie rzucaj mnie Madame".

J 1 I J S
ŚRODA, dnia 12 listopada 1930 roku.
11.58; Czas. 12.05: Koncert solistów. 13.10: 

Kem. meteor. 15.15: Progr. dzienny. 15.60' 
Odczyt , Dlaczego w Polsce skarżą się na po­
datki". 16.15: Audycja dla dzieci. 16.45: Kon­
cert dla młodzieży. 17.16: „General Wł Za­
moyski w świetle swoich pam iętników1 od­
czyt. 17.45: Koncert. 18.15: „Główne linje 
polityki społecznej rządów pomajowych1' od­
czyt 19.00: Chwilka strzelecka. 19 10. Kom. 
rolniczy. 19.25: Progr. na czwartek i rozm. 
19.35: Pras. dzień. radj. 19.55: Pogadanka 
radjotechniczna. 20.15: Feljeton. 20.30. Ron-

wieczorny. 22,55: Kom. i muz. tan.
CZWARTEK, dnia 13 listopada 1930 r.
11.58: Czas. 12.10 „Kąciik dla pań" 12.35: 

Poranek szkolny z Filharmonji. 15.50: „Jaka 
jest sytuacja budżetowa w Anglji i w Niem­
czech, a jaka w Palsce" odcz. 16 25: Pro.gr. 
dzienny. 16.30: Koncert sym foniczny. 17.15: 
„O poezji Wergiljusza" odcz. 17.45: „Felje- 
lon  wesoły". 18.00: Tr. z Filharm. 19.00: 
„Skrzynka pocztowa". 19.20: Feljeton. 19.35: 
Pras. dzień. radj. 19.35: Progr. na piątek. 
20.00: Feljeton 20 15: Kom Akad. Koła Mi­
syjnego, 20.30: Koncert. 21.30: Słuchowisko. 
22.15: Koncert solisty. 23 50: Koim. i muzyka 
taneczna.

Zapowiedź sensacyjnego 
procesu.

w  dniu 18 b. m. w  Sądzie Okręgowym w  
l Wilnie rozpocznie się sensacyjny proces prze­
ciwko 4 posłom robotniczo-wlościańskiego 
klubu poselskiego: Gawrylukowi, Wolyńco- 
1.1, Kryńczukowi i Dworczaninowi oraz 6-ciu 
członkom tej organizacji oskarżonym o kno­
wania przeciwko Polsce i konszachty z jed­

nam z państw ośoiennych w celu oderwania 
od Polski ziem wschodnich.

Rozprawa potrwa cztery dni.

NA WILEŃSKIM BRUKU.
SPRYTNY OSZUST.

Wileńska gmina żydowska otizym ała  
wczoraj list, w  którym jeden z mieszkańców  
miasteczka Prozoroki, donosi ze przed kilku 
tygodniami przybył do Prozorok Żyd z Dzis- 
ny nazwiskiem Grzegorz Dłogin, który zapoz­
nał się z panną E. Kopciłówną — Rosjanką 
stałą mieszkanką pobliskiej wsi Lobaczki.

Ponieważ się w niej zakochał, nie namyś­
lając sie wiele przeszedł na prawosławje i w  
październiku pojął ją za żonę.

Po ślubie 'Dło,ginowi nie udało 6ię znaleźć 
pracy, wobec czego postanowił zarabiać pie­
niądze w sposób oszukańczy. W yjechał do 
Brasławia, gdzie uchodząc za kawalera, ma- 
jąc przytem dowód osobisty nie przerobiony 
miał zawrzeć ślub z judną z panienek bras- 
lawskich. która miała otrzymać w posagu 5UU 
dolarów -J

Na szczęście autor lirtu dowiedział sie o 
tej kombinacji i zdemaskował oszusta w ■ 
przeddzień ślubu.

Obecnie autor listu dowiaduje się, iż Dło- 
gin przybył do Wilna, gdzie ma się również 
żenić 7. panną, iktóra daje mu w posagu 300 
dolarów. W związku z tern autor listu zwra­
ca się do gminy żydowskiej, aby zdemasko­
wała oszusta zawczasu, gdyż ślub jego w

W itrie m a się  podoLuo odbyć m iędzy 13 a 15 
b. m. • “ ■ B V-*r.

W związku z tern gmi.ia żydowska przed­
sięwzięła kroki by zdemaskować oszusta.

' - "  - , '  (ej

Kryzys w przemyśle 
Iniaifkim zaostrza się.

W s k u t e k  t r w a j ą c e g o  w d a l s z y m  
c iągo  d u m p i n g u  s o w i e c k i e g o  kryzys ,  
w p r z e m y ś l e  ln ia rsk im w W i l e ń s z ­
czy źn ie  z a o s t r z y ł  się j zszcze  baidz ie j i  
i t r a n z a k c j e  n a  l e n  sp a d ły  do  min i ­
m u m .  K r y z y s  te n  odbi je  &ię w p e r w -  
sz y m  rzęduie  n a  w łoś c ia nach ,  k t ó ­
rzy  p o n o s z ą  z t e g o  p o w o d u  s t ra ty ,  
g d y ż  k u p c y  w o b e c  s p a d n i ę c i a  c e n  
n a  K n  do  oO^/o w s t r z y m u j ą  s ię  ocl 
c zyn ie n ia  w sz e lk ic h  z a k u p ó w .  W 
zw ią zk u  z tern d o w i a d u j e m y  sie,  iż. 
W i l e ń s k a  Izba  P r z e m y s ł o w o  H a n d l o ­
w a  p r z y s t ą p i ą  d o  o p r a c o w a n i a  p r o ­
j e k tu  zw ię k sz e n ia  zb y tu  iou.

OCpo «<eCZi Redakcji.
P. Jgnacemti B ączyńskiem u w  

D ziew ieniszkach . Ze względu na brak 
miejsca i obszerne  roznrary P a ń ­
skiego utworu nie możemy go wy­
drukować na szpaltach naszego pis­
ma, nic omieszkamy jednak  pizy 
sposobności  zapoznać z jego Lescią, 
osobę bezpośrednio za inte iesowa.ią* 
dla której bezwąipienia nie są obo­
jętne tego rodzaju szczere wynurze­
nia przedstawiciela miejscowej lud­
ności.

Humor.
— Czy jesteś już gotowa?
— Tak, jeszcze tylko kapelusz.
— Doskonale, w taH!m razie mogę się 

tymczasem ogolić. ~~
*  *  *

Mocny Boże, — wzdychał pewien ku- 
• piec w przeddzień ciągnienia lotetji.—Spraw, 
by na mój numer padło sto tysięcy, a wów­
czas połowę rozdzielę między biednych. Ale 
jeśli mi nie ufasz, to niech wygram tytko- 
pięćdziesiąt tysięcy, a drugie pięćdziesiąi 

-sam rozdziel między ubogich według uznania

S i  H i e j s k i e

SALA MIEJoKA 
SaTżńbramBłra 5.

k r a j u  s r e b r n y c h  l i s ó w

N . a  p , o gr„ m: \  J e r r y  n a  w v w c z a s a c h .  K o m e d ia  w 2-ch fck i a ch.

K asa  czynna o d  goaz, 3 m.  30 .  —  —  P o c z ą te k  s e a n s ó w  o godz. 4- e j .  —  —  N aatąp n y  program : P r e z y d e n t .

Dźwięltc w y  
K I N O  T B A i f i

„ H E L I O S "

W H e ń s k a  34, teł 9 26

u z i  S I  P o t ę ż n y  p - z e b ó j  d ź w i ę k o w y ,  | X  f  1  *  " / s j t  , ,nśS Pochodnia ( t f a r & y l j a n k a ;

W s p a n i a ł a  o p o w i e ś ć  m i ł o s n a .  W  roi .  gł .  u l u b .  p u b l i c z n .  L A U R A  L A  P L A N T E  i J o h n  B o l e s .  Ś p i e w  —  C h ó r  —  
B a l e t  P r z e p y c h  —  W y s t a w a .  Dl3 f T l ł o d Z .  dOZWOlOflCo C e n y  z n i ż .  n a  1- s z y  s e a n s .  S e a n s y  o  g.  4,  6,  8  i 10.15

a Ź W i t j K O W B  KINO

i f l l L f l l "
i L  a .  Ml c i t i e w l c s t a  22 .

D z i ś !  J  t  ^  f  t  z u l u b  i ś p i e w .  M a u r l c e n i  
N a j w i ę k s z y  100% d ź w i ę k o w i e c !  O  J  A P  A |  C h e v a l i e r ,  k t ó r y  o d ś p i e w a  w  
F i l m  t e n  w y s t a w ą  i ś p i e w e m  ś t \  1  1  1  1  1  B B ^ ^ B ^  B j ę z .  f r a n c u s k i m  s w o j e  p i o s e n k i  

p o r u s z y ł  c a ł y  ś w i a t !  ®  1  v / v ^ v a  ó r a z  J e a n e t t e  M a c D o n a l d

z n a n a  z f i l mu „Kr ó l  Ż e b r a k ó w - . F i l m j e s t  o s n .  n a  t l e  gł .  s z t .  „ K s i ą ż e  m a ł ż o n e k ^  L e o n a  X a u r o f a  i J u l e s a  C h a n e e l a .  
N a d  p r o g r a m :  D O D A T E K  D 2 W I Ę K O W Y .  C e n y  z n i ż o n e  t y l k o  a a  1 - s z y  s e a n s .  P o c z ą t e k  o  g.  4,  o s t ,  s e a n s  o 10 30

iClno Kolejowe

0 6 H I S K 0

( b b a k  d w o ro a  koIs)ow.)

D z i ś  w i e l k a  p r e m j e r a  n a d z w y c z a j n e g o  f i l mu p.  t. I N T R Y G A N T ,  E r n e s t a  L u b i c h a  z  g o n j a l n y m

Emilem Janningsem - szalonego cara Pawła I
A k c j a  d r a m a t u  r o z g r y w a  s i ę  w  P e t e r s b u r g u  w  r. 1801.  I ntrygi  z a k u l i s o w e g o  ż y c i a  c e s a r s k i e g o  d w o r u !  T a j n y  
s p i s e k !  Z a m o r d o w a n i e  cara!  W  roi .  g ł ó w n . :  E m i l  J a n n l n g s , ,  F l o r e n c e  V l d o r ,  L e w i s  S t o n e ,  N e i l  H a m i l t o n .
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g.  5,  w  n i e d z .  i aw.  o g.  4 p o  p o ł .  N a s t ę p n y  p r og r a m :  U l u b i e n i c a  Z a ł o g i  z  Kl a r ą  B o w .

K u w o  o t w o r z o i i y  
■ K I N O  T E A I R

S T Y L O W Y

n l ł c a  W i e l k a  36

D z I Ś !  O r y g i n a l n y  a r c y t w ó r ,  s t a n o w i ą c y  n o w ą  erę  w  h i s t or j i .  i l u s t r u j ą c y  n a j b a r d z i e j  n i e p r a w d o p o d o b n e ,  a j e d n a k  
p r a w d z .  a r c y d z .  K o s z t e m  d z i e s i ą t k ó w  mi l j .  d o l a r ó w  p r z y  u d z .  10 0 . 00 0  l u d z i  s t w o r z o n o  a r c y f i l m  w s z e c h ś w .  s ł a w y  p.  t.

I S I  P ot<; ż n e  e p o k .  a r c y d z i e ł o  w  14-u akt .  W  rol i  gL: U O l O r e s  C o s t e l O  
ł  ł l  ■ g  C  J ł T  Ł  I C  1  * G e o r g e  0 * B r l e n >  U w a g a :  D o c e n i a j ą c  w i e l k i e  w a l o r y  ar t ys t .

2 3  f i l mu A R K I  N O E G O  d l a  s p o t ę g  w r a ż e ń  s p e c j a l n a  i l u s t r ac ja  m u z y c z ­
na;  2 o r k i e s t y .  S y m f o n i c z n a  u z u p e ł ń ,  ork.  D ę t ą .  Z e  w z g l ę d u  na  w y g .  w a r t o ś ć  ar tys t .  d l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

r KING-TEATR

Ś w i a t o w i d

t f l b k l e w i c z a  9.

D z i ś !  N a j w i ę k s z y  p r z e b ó j  ś w i a t a l  C u d o - f i l m  s e z o n u l  N a j p i ę k n i e j s z y  a m a n t  E u r o p y  I W A N  P E T R O W I C Z  

w  o t o c z e n i u  czar uj ,  g w i a z d  C A R M E N  B O N I  i G i n y  _  —  ^  _ _  _  » B 
M a n e s  W n a j p i ę k n i e j s z e m  a r c y d z i e l e  e r o t y c z n e m  E k J H  B  U  I L  M Q  H  BŁaHI HI B ^  fil FI t  B

S t u d e n t k a  z O u a r l i e r  L a t i n  1  U  P I I O  3 ^ 1

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e  VI  r e w i r u  

Jan L e p i e s z o ,  z a m ,  w  W i l n i e  p r z y  ul .  Z a m k o w e j  15,  
m .  2,  n a  z a s a d z i e  art.  1030 U.  P.  C,  o b w i e s z c z a ,  ż e  
w  d n i u  14 l i s t o p a d a  1930 r. o g o d z .  10 r a no  w  W i l n i e  
p i z y  u l i c y  M i c k i e w i c z a  Nr .  37 ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  
z l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c e j  d o  d ł u ż ­
n i k a  P a w ł a  A n d r e j e w a ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z  m a s z y n y  d o  
p i s a n i a ,  o s z a c o w a n e j  d l a  l i c y t a c j i  n a  s u m ę  5 5 0  z ł . ,  na  
z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  T e k l i  M a c e n o w i c z .
2 4 2 1 / V I — 2 1 1 3  K o m o r n i k  S ą d o w y  J. LepiesZO.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e  VII re w i r u  

z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e  p r z y  ul .  P o ł o c k i e j  Nr.  14 m.  3,  
z g o d n i e  z  art.  1030 U.  P .  C.  o b w i e s z c z a ,  i ż  w  d n i u  
17 l i s t o p a d a  1930 r o ku  o g o d z .  10-ej  r a n o  w  W i l n i e  
p r z y  ul.  M y s i e j  Nr ,  23 ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y ­
t a c j i  p u b l i c z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o  S z y m o n a  i L e i  
P u r t ó w ,  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z 5 0 . 0 0 0  s z t u k  c e g i e ł  m « w y -  
p a l o n y c h  w  p i e c u ,  o s z a c o w a n e g o  ne  s u m ę  2 0 0 0  z ł .  n a  
z a s p o k o j e n i e  p r e t e n s j i  K a s y  C h o r y c h  m.  W i l n a .  
2 4 2 0 / V l — 2 1 1 2  K o m o r n i k  S ą d o w y  A. Uszyhski.

AUTA

KUL LOS Tl KLASY
*22 Polskiej Loterji Państwowej

w najszczęśliwszej kolekturze

H KL i n B f f M l i f C l c i  Wilno, Niemiecka 35,
■ I I  I B S  l a w  N w  5  j V  t d e f o n  1 3 - 1 7 . p .  k .  o .  80 .928 .

Centrala: Warszawa. Nalewki 40. Oddział w Lidzie: Suwalska 28, 

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  7 ł .  1 000  000  1 23 p renrje
O G Ó L N A  SU M A  W Y G R A N Y C H  Z ł.  32 .QG0 .0 GD

CO D R U G I  L O S  M U S I  W Y G R A Ć i  
Korzystaj z nadarzającej się szczęśliwej sposobności I 

Ciągnienie rozpoczyna się 18-go listopaoa.
C e n  a s -  !/ 4 l o s u  zł .  10, x/ 2 l o s u  z ł .  20 , ZU l o s u  zł .  30, 7 l  l o s u  zł .  4Qa

W I E L K A  7 C  ( T l f i r i  n a  Nr.  83697 n i e d a w n o  u k o ń c z o n e j  5-e j
W Y G R A N A  0 ■ k / * v U v  k l a s y  21 - e j  P o l s k i e j  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j  

-  - r ó w n i e ż  p a d ł a  w  n a s z e j  k o l e k t u r z e  w  W i l n i e .

Nfa p r o w i n c j ę  w y s y ł a m y  l o s y  n i e z w ł o c z n i e  p o  w p ł a c e n i u  n a l e ż n o ś c i  na  
n a s z e  k o n t o  P .  K .  O ,  80. 928,

2079-2W I E L K I  
T A N I  W Y B Ó R  

ME BLI

B. Łokuciewski
WIl ŁSISKa  23.

W
z m o w e w a  p r z y j m i e  

te le fon  6-87.

FILIP MACDONALD.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  P o w i a t o w y g o  w  W i l n i e  V I  r e w i r u  

Jan L e p i e s z o 8 z a m .  w  W i l n i e  p r z y  ul .  Z a m k o w e j  15,  
m .  2, n a  z a s a d z i e  art.  1030 U.  P.  C.  o b w i e s z c z a , *  iż  
w  d n i u  17 l i s t o p a d a  1930 r„ o  g o d z .  10 r a no  w  W i l n i e  
p r z y  u l i c y  W i l e ń s k i e j  Nr .  28 ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  
z l i c y t a c j i  p u b l i c z n e j  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c e j  d o  d ł u ż ­
n i k a  L e o n a  K a c e n e l e n b o g e n a ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z  n e ­
s e s e r ó w ,  w a l i z e k ,  t o r e b e k  d a m s k i c h  i t e k ,  o s z a c o w a ­
nej  d l a  l i c y t a c j i  n a  s u m ę  1050 zł. n a  z a s p o k o j e n i e  
p r e t e n s j i  S a r y  C h a z a n o w e j  i i n n y c h .
2 4 2 0 / V I  — 2 1 1 4  K o m o r n i k  S ą d o w y  J. L6pi6SZ0.

c e s z otrzym*cC lli caii p o s a d ę ?
M u s i s z  u k o ń c z y ć  k u rs y  f a ­
c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j n e -  
o r a z  e k o n o m j i  im.  pr.  S e -  
k u ł o w i c z a .  W a r s z a w a ,  Ż ó -  
r a w i a  42.  K u r s y  w y u c z a j ą  
l i s t o w n i e ;  b u c h a l t e r j i ,  r a ­
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d l o ­
w e j ,  s t e n o g r a f j i ,  n a u k i  
h a n d l u ,  p r a w a ,  kal igraf i i*  
p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h ,
t o w a r o z n a w s t w a ,  a n g i e l ­
s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e ­
m i e c k i e g o ,  p i s o w n i  g r a ­
m a t y k i  p o l s k i e j  o r a z  e k o ­
n o m j i .  P o  u k o ń c z e n i u
ś w i a d e c t w a ,  Ż ą d a j c i e  p r o ­
s p e k t ó w .  1174

Pianino
W ił l r o m ie rs k a  3 —20.

O g ł o s z e n i e  p r z e t a r g u .
Dyieicc ja O k r ę p o v r a  K. P .  w  W  lnie o-  

p l a sz a  p r z e t a rg  na cL ie rż aw ę  res tŁu ra r j i  n a  
sF, B a r a n o w i c z e  i bufe tu  n a  st. W i l e jk a  z  
t e r m i n e m  oLjęcia  T ^ o  g r u d n i a  1930 r b u ­
f e tó w  s t .  Pińsk,  P o d b r o d z i e ,  W o ł k o w y s k ,  
iii kl.. Bie lsk Pod la sk i ,  L a p y ,  P l a t e r ó w ,  W a ­
liły, S ie m ia ty cze ,  Po ło c z a n y ,  M o r d y ,  M o ń k i ,  
Ju c h n o w ic z e ,  O lechr .ow icze ,  Z a h a c i e ,  Krzy-  
v icze,  L a c h o w i c z a ,  N o w o d r u c k ,  H o r o d y s z -  
cze,  Kien ia ,  A n d r z e j u w i c z e ,  < Pa ra c h o ń sk , ,  
Sw.s łocz ,  N a r e w k a  Gc.wja Roś ,  Hoduciszki , . .  
B u d s ł a w ,  D u bi ca ,  R wżank a ,  L a c h  wa, f ryzjer - 
ni Su w a łk i  z t e r m i n e m  ob ję c ia  1.1. 1931 r -  
i bu fe tu  st. D ru sk ie n ik i  z t e r m i n e m  o d j ę c i a
1.41 1931 r.

T e r m i n  s k r a d a n i a  ofert  u p ł y w a  21 i u t o -  
p a d a  1930 r. o godz .  12-ej w  południe .

S z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i  p o d a n e  są  w o g ł o ­
sz e n ia c h  w y w i e s z o n y c h  na w y m ie ń  iopycK 
s ta c ja ch  i w g m a c h u  Dyrekc j i .

D yrekcja Okr. Kolei P ań stw ..
4626 -2114 w W i l n i e .

Kto chce Kupić
soli i n y  to w a r  po n a jn i ż s z e j  cen ie ,  n iech  zo baczy

«btawińskleyo. j e d w a b ie ,  po p e lin y ,  
f i a n e le ty  (n ip o n y ) ,  t o w a r y  b ie l iźn ian e  —

2H5--2 Wileńska 27.

Do sprzedania
n o w y ,  c z a r n y  garni tur  
m ę s k i ,  na  ś r e d n i ą  o a o b ę ,  
f a s o n  s m o k i n g o w y ,  ni a- 
t e r j a ł  i r o b o t a  s o l i d n a ,  
o r a z  p i e r ś c i o n e k  z ł o t y  m ę ­
s ki  -  ul .  Z a r z e c z n a  Nr.  14,
m. 21. 2105—I

Rutynowana
nauczycielka
udz ie l a  l eh c y j  muzy&i  1 

j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o .  
W i l e ń s k a  3 0  m .  10.

S p r z e d a m

D OM
z p o w o d u  wyjazdiiu 
na  Z w i e r z y ń c u  p r z y  
ul icy Dzie lne ;  Nr.  -40..
—  P a r d z o  tanio.  ----
O  w a r u n k a c h  do w ,  s- 
dz ie ć  s i ę :  ul. L w n w

. sk a  Nr. 12, m 4.

50)

Miłość detektywa.
f  ... » <1 i 1 VW fi'

Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

D o s k o n a l e  z d a w a ł e m  sobie  s p r a w ę  
z t ego ,  że s t ą p a m  p o  n i e b e z p i e ­
c z n y m  g r u n c i e — oc zywiśc ie  z p u n k t u  
w i d z e n i a  p r z e c i w n i k ó w  T r a v e r s a ,  
a  j e d n a k  z n a le z i e n i e  tej liny w z m o c ­
ni ło je szcze  m e  p o d e j r z e n i a  . u tw ie r ­
dzi ło  w  p r z e k o n a n i u ,  że Digby-  
C o a t e s  d o s k o n a l e  o b m y s h ł  . ały plan,  
a b y  w m ę  zrzuc ić  n a  T r a v e r s a .  
S z n u r  , e d w a b n y  w  t a k  do.  r y m  ga- 
tu n i t u  n ie  jest  t ak  b a r d z o  p o s p o ­
l i tą r zeczą ,  ż e ‘ov Sc o t l a n d  Y a rd ,  
n ie  t r u d z ą c  s ię zby tn .o ,  nie wy ’ e- 
dził, gdz ie  i k t o  go  k u p o w a ł .  T a k  
j e s t e m  p r z e k o n a n y ,  żfc k u p o w a ł  go 
D igb y  C o a re s ,  z g o t ó w  j e s t e m  n a ­
w e t  d o p o m ó c  d o  w y s i e d z e n  a t r j  
s p r a w y .  G d y b y  nie i-eszt f a k tó w  
■ tw ie rd za ją cy ch m ew in n o sć  T r av e t sa ,  

z n a l e z ie n ie  tej  l iny z a p r o w a d z d o b y  
g o  p o d  s z n u r  inny ,  j e sz cze  g ru b s z y  
i m ocn ie j s zy ,  m a  ą c  j e d n a k  in n e  
d o w o d y ,  j e s t e m  p e w i e n ,  ż e  s k u t e k  
b ę d z i e  z u p e łn ie  w r ę c z  o d m i e n n y .

7  e r az  p u n k t  drug i  — czas.

P a m i ę t a m y ,  ze  w s k a z ó w k i  p r z e ­
w r ó c o n e g o  z e g a r a  w  g a b in e c ie  w s k a ­
zy w a ły  10.45 P a m i ę t a m y ,  ze o )0 45 
T r a y e r s  w s z e d ł  d o  g a b i n e t u  Digby- 
C o a t e  i a i s p y t a ł  o go d z in ę .  Po-  
tw i e i d z a i y  to zcznan*a  . T r a y e r s a  
i D i g b y - C « a t e s a .  S ł u s z n e  w ię c  b y ł o  
r o z u m o w a n i e ,  że J tover6  p o  s p e ł ­
n ie n iu  z b ro d n i  i z a - n s c e r iz o w a n  .u 
w g a o i n e c i e  walki ,  cofną ł  w s k a ­
zówk i  z e g a r a  n a  10.45, p am ię ta j ąc ,  
że  w t y m  r e a s i e  bv ł  u D ig by-C oa -  
tesa,  k tó r y  to  m u s i a ł  po św ia d c z y ć .  
Było  więc z u p e ł n i e  na tu ra ln e ,  że 
k o ro n e r ,  m a j ą c y  jU/ p o d e j r z e n i a ,  
p r zychjMł  9,ę do  z y c z e m a  s ą d u  
i w y d a ł  p o t ę p i a j ą c y  w y r o k  n a  T t a -  
ye r s a .

K o r o n e r  doda ł ,  że  t r u d n o  m u  
ustal ić ,  czy I ravers  z a p y t a ł  sir 
A r t u r a  D ig by  L u a t e s ’a o god z inę ,  
a / e b y  m “ C p o  cofn ięc iu  w s k a z ó w e k  
w y k a z a ć  s w e  alibi, czy t e ż  p y t a n i e  
o g o d z in ę  b y ło  p r z y p a d k o w e  i d o ­
p ie ro  przy  co fan iu  w s k a z ó w e k  p r z y ­

szła m u  ta  m yś l  do  g łow y.  W  k a ż ­
d y m  raz ie  —  d o d a ł  t e n  m ą d r y  cz ło­
w ie k  —  n ie u z g o d n i e n i e  p e w n y c h  
sz c z e g ó ł ó w  z a w s z e  d o p r o w a d z a  do  
p o p e ł n i e n i a  g łu p ie g o  b łę du ,  dz ięk i  
k t ó r e m u  s p r a w c a  s a m  o d d a j e  r ię  
w  r ę c e  sp rawied l iwośc i .

l aF ież to b aua ln e f  A  ja k ie  w  t y m  
w y p a d k u  mylne !  Z a s t a n ó w m y  się 
ty lko .  Ob*ij— Digby C o a t e s  i Tra -  
v e r s  są  b a r d z o  in te l i g en tn y m ,  ludźmi .  
Przyrp u ś ć m y ,  V Że j e d e n  z nich,  cof ­
n ą w s z y  w s k a z ó w k i ,  c h c e  w y k a z a ć ,  
że  z e g a r  z a t r z y m a ł  się w c z e ś n n  j. 
C zy ż  m ó g ł b v  p o p e ł n i ć  t a k  śm ie sz ny ,  
dz ie c in n y  b ł ąd ,  ż e b y  z a p o m n i e ć ,  że  
z e g a r  bije? Ja  myś lę ,  że  me!

A  dalej .  D w a j  p a n o w i e  w iedzą ,  
ż e  j e d e n  p y ta ł  d ru g ie g o  o god z in ę .  
D l a c z e g o  w ię c  p r z y p a d k o w e  spo  
z y t k o w a m e  te g o  p y t a n i a  m a  s łużyć  
ty lko  j e d n e m u  z mch?  M o ż n a b y  to 
r ów n ie ż  z a s t o s o w a ć  i d o  drugiego!

A  w i ę c  d o w ó d  u ż y t y  przec iw 
T r a v e r s o w i ,  m o ż e  b y ć  r o w m e  użyty 
p rz e c iw  D i g b y - C o a t e s ‘owi.  Cofn iec ie  
z e g a r a  je s t  j e sz c z e  j e d n y m  wiec< j 
d o w o d e m  wi.elki.ego «pry tu  Digby-  
C o a t e s ’a J es t  to  n a js p r y t n i e j s z y  je ­
go  p o m ys ł .

T r a v e r s  z u p e łn ie  niewinni® za- 
p y t u j e  o g o dz inę ,  a  D ig b y - C o a t e s

k o r z y s t a  Z t e g o ,  s a m  z d z i w i o n y ,  ż e  
w s z y s t k o  ta k  się d o b r z e  s k ła da .  W y -  

: b r a n y  n a  k c z ł a  o f ia rn e g o  T r a y e r s  
1 s a m  m u  sitj o d d a j e  w  ręce .

P r z y p u ś ć m y —( j a k b y m  s łysz a ł  te­
go r o z u m o w a n i e )  że  zabi ł  HoodeVa 
w ła ś n ie  w chwili ,  g d y  z e g a r  wybił  
j e d e n a s t ą ,  u w a ż a  te dy ,  że  choc ia ż  
m u  s ię po wiodło ,  m o ż e  się na ra z i ć  
n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  co fa  więc: 
w s k a z ó w k i  n a  10.45. . N 1 iz g o d n o ś ć  
wyb ic i a  godz iny  z p o ł o ż e n i e m  w s k a ­
z ó w e k ,  ’ g d y  iuż z e g a r  zo s t a ru e  p o ­
s t a w i o n y  n a  mie jsce ,  ob jawi  polio,. ,  
że  w s k a z ó w k i  zos ta ły  p r z e s u n i ę t e  

' i  z e g a r  z a t r z y m a n y  po w ybi c iu  g o ­
dz in y  Z a p y t u j ę  te raz ,  d l a c z e g o  z e ­
ga r  zos ta ł  z a t r z y m a n y  w ła śn ie  n a  
tej  10.45? Z an im  się k t o ś  do myś l i  
j a k ie  to  m o ż e  m ie ć  z n a c z en ie ,  on,  
spryc iarz !  p o m o ż e .  P o w i e  p rzec i eż ,  
in Traye rs  p y t a ł  go o godz inę!  
A h a ! — p o w i e  k a ż d y  — a  w ię c  p a n  
T r a y e r s ,  n a  k t ó r y m  c iąży  już p o d e j ­
r zen i e ,  p o s ta r a ł  s ię o u s ta n i e  s w e ­
go  alibil

J a k ż e  o n  m ó g ł  u s k u t e c z n i ć  swój  
wielki ,  w s p a n . a ły  plan? A c h ,  n ic  ł a t ­
w ie j sz eg o .  P o z w ó l c i e  m u  z a ją ć  m ie j ­
s c e  l . a y e r s a ,  p o z w ó lc ie  m yś le ć  m u  
t a k ,  j akby  myś la ł  7 r a v e r s ,  g d y b y  
zabi ł  H n o d e ’a. G d y b y  z a t r z y m a ł  z e ­

gar ,  n ie  z w róc i ł ob y  to wie lk iej  u w a ­
gi— taki  W o l a ł  wi ęc  u czyni ć  w s z y s t ­
ko,  a b y  w y g l ą d a ł o  to n a  w y n i k  wat 
ki , u r ządz i ł  o d p o w i e d n i  ni e ła d  w 
poko ju .

J e s t e m  c a łk i e m  p e w i e n ,  że D i g ­
b y - C o a t e s  t a k  ro z u m o w a ł .  K,’ó tk o  
m ó w ią c ,  p o s t a r a ł  się, a b y  pokój  
w y g lą d a ł  n ie  tak,  j a k b y  w a lka  się 
w  n im o d b y ła ,  l ecz  tak,  j a k b y  k t o ś  
uei łoweł  ty lko  n a d a ć  m u  tak i  w y ­
g ląd,  czyli  n a d a j ą c  z ł u d n y  p o z ó r  
walki ,  c h c n ł ,  ż e b y  ci, k tó rz y  b e d ą  
ś ledz ić zDrodnję,  nie byli  tern z w i e ­
dzeni .  P i e r w s z ą  r z e c z ą  n a p r z y k ł a d  
było  z w r ó c e n i e  u w a g i  n» z e g a i ,  a le  
w tak i  sp caó b ,  ż e b y  k a ż d y  p o z n a  
że  chodzi ło  o o d w r ó c e n i e  u w agi  o d  
n iego .

S o r y t m e l  t r z e b a  to p r zyznać  P o  
s z a ta ń s k u !  1 u d a ł o  się, m e  m o ż n a  
za p rz e cz y ć .  S k u t e k  by ł  taki ,  j aki  z a ­
m ie rza ł  w y w o ła ć  — u d a ł a  mu się 
istotni.* zwieść wszys tk ich .  P o u c j a  
w ie dz ia ła  ż e  o b r a z  walk i  by ł  z a- 
in s c e n i z o w a n y ,  B p od z iew em  się j e d ­
nak ,  ze  u d a ł o  mi się dowieść ,  i- 
b y ł a  to p o d w r  jna  inscen izac ja .  Jezel i  
p a ń s t w o  u w a ż a c i e ,  że  o b d a r z a ł e m  
s w e g o  p r z e s t ę p c ę  w ię k s z y m  s p r y ­
t e m ,  niż k a ż d y  inny  zbrodniarz,  m o ­
że s ię  posz czyc ić ,  to p r o s z ę  p a m i ę ­

ta ć  że  j e s t e m  r ó w n i e ż  c z ło w ie k ie m ^  
a  te rn s a m e m  r o o z h w y m  m o r d e r c ą  
P a m . ę t a ć  r ó w n i e ż  p r o s z ę  o o d ­
c i skach  pa lc ó w .  W y t ł u m a c z y ł e m  
p i^ ec iez ,  j ak  Digbj '  C o a t e s  to  ziobił-  
P r o s z ę  t a k ż e  p a m  lętać, że  o d  D igb y-  
C o a t e s  a  po l ic ja  d o w i e d z i a ł a  s ię o 
p i e n i ą d z a ch ,  p o d j ę t y c h  z b a n k u
p r z e z  H o o d e a i o  fakcie,  z e  o 10.45 
T r a y e r s  p y t a ł  s ię go  o godz inę. .  
P r o s z ę  p a m ię ta ć ,  że  z e g a r  i „ w a l k a "  
s ą  t e m  s a m e m ,  co  i e d w a b n y  sznur ,  a —  
n ic z e m  b e z  teg o ,  co  o p i s a ł e m  w 
p o p r z e d n i c h  częśc ia ch ,  z mc  jem zaś 
r e w e l a c j a m i — c z e m s  b a r d z o  w a z n e m

A  te r a z  alibi.
Ż e  z a b ó j c a  b y ł  w  gabi  l e c i e  H o -  

o d e ‘a,  gd y  zega r ,  k t ó r y  s zed ł  z g o d ­
n ie  z inne in i  z e g a r a m i  w  ty m  d o m u ,  
wyb i ł  j e d e n a s t ą ,  j est  j a sn e ,  bo  z e ­
g a r  przy  n ’m m u s ia ł  wy  b e  t ę  g o ­
dz in ę

P a n n a  H o o d e  w e s z ł a  d o  g a b i n e ­
tu w  j ak i e ś  dz ie s ię ć  m i n u t  p o  j e d e ­
nas te j  i zna laz ła  m a r t w e  już  Dało  
bra ta .

Z a b ó j c a  w y s z e d ł  z g a b i n e t u  n a j ­
wcześn i e j  w d w i e  m in u ty  p o  j e d e ­
nas te j ,  a  n a jp ó ź n ie j  w  dz ie s i ę ć  m i ­
nu t  p o  _edenas te j .

(D. c. n.)
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